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O b ó z .
Pierwsza połowa X IX  w. w  Europie —  

mówił na niedzielnem zebraniu 0 . W . P. 
w  Krakow ie p. Roman Dmowski —  była 
okresem walk politycznych, t. j. walk o re­
prezentacyjny i demokratyczny ustrój pań­
stwa. W alkam i temi kierowała z za kulis 
masonerja. Druga połowa X IX  wieku przy­
niosła przez wyzyskanie krajów kolomjal- 
nych olbrzymi rozkwit gospodarczy Europy. 
Problemem zasadniczym tego okresu stała 
się kwestja socjalna, t. j. kwestja rozdziału 
dóbr, walkę zaś o sprawiedliwy rozdział 
dochodu społecznego podjęły i prowadzą 
dzisiejsze stronictwa noszące mniej lub w ię­
cej charakter klasowy. Obecnie, po wojnie 
wchodzimy w  okres dziejów, w  którym  do­
minować będzie zagadnienie gospodarcze. 
N a skutek wojny i antagonizmów między 
państwami, a przedewszystkiem wskutek 
konkurencji wielkich zamorskich ustrojów 
kapitalistycznych —  staje się Europa coraz 
biedniejszą. W alka narodów o dobrobyt,
0 rynld, o  utrzymanie obecnej stopy życio­
wej zaostrza się z dniem każdym Problem 
gospodarczy, szczególnie u nas ciężki, kom­
plikuje się nadto ogromnemi trudnościami 
politycznemu, na jakie nasze młode państwo 
napotyka w Europie. A b y  uchronić się przed 
nędzą, a tern samem i utratą niepodległości, 
muszą Polacy wydobyć ze siebie ogrom 
energji. muszą stać się narodem wielkim.

Dmowski sądzi, że Polacy z tej walki 
dziejowej wyjdą zwycięsko, pod warunkiem 
jednak, że zaapelują do dwóch sil. które 
tkw ią w  ich uczuciach i instynktach Temi 
siłami są. idee tradycyjne, ujęte w  haśle: 
„B óg  i O jczyzna": katolicyzm i przywiąza­
nie do narodu. W  Polsce siły te należy tam 
gdzie ich niema rozbudzić, a wszędzie 
wzmacniać, pielęgnować i chronić przed 
atakami. Mogą one rozwijać się najbujnej 
w  atmosferze czystej, dlatego trzeba ws z el­
ki emi silami tępić miazmaty brudu, jakie 
przynoszą niektóre kierunki literatury, sztu­
ki, mody, kina i t. p.

Dotąd w yw ody Dmowskiego nie napot­
kają na żaden sprzeciw. A le  trudniej jest 
podążyć za dalszym biegiem jego  myśli, 
które kulminują we wniosku: Nowa, za­
czynająca się epoka wymaga nowej formy 
organizacyjnej, trzeba na podstawach kato­
lickich i  narodowych zorganizować cały 
naród, świadomy swego położenia, swych 
celów i sił. Na miejsce dawnych dynastyj 
musi ująć swe losy w  ręce zorganizowany 
naród. Oto program Obozu W ielk iej Polski. 
(Podaję z pamięci kilka myśli z mowy 
Dmowskiego, a nie jej streszczenie).

Nowe wino, nim się ustoi, jest napojem 
nieszczególnym, podobnie 3 idea Dmowskie­
go jest dla nas wyrosłych w  tradycji walk
1 programów partyjnych, pomysłem dziw­
nym i budzącym różne wątpliwości. Zorga­
nizować naród? Póki poruszamy się w za­

kresie ogólnych zasad, tak długo możemy 
dla nich zdobyć uznanie ludzi różnych kie­
runków politycznych. A le  gd y  Obóz w  dru­
gim czy trzecim okresie swej pracy przej­
dzie do urządzenia państwa, a nawet przed­
tem przy ustalaniu szczegółowego progra­
mu ustrojowo-społeczno-gospodarczego; w y ­
łonią się odraz u różnice w  poglądach, natu­
ralnie u ludzi różnych temperamentów, w y ­
chowania, wykształcenia i  t. d. i Obóz nie 
będzie mógł utrzymać swej jednolitości, ale 
rozpadnie się na grupy, odpowiadające mo­
że kiljtu dzisiejszym stronnictwom. Dmow­

ski odpowiada jednak, że praca Obozu obli­
czona jest na lat dziesiątki i że nacisk wa­
runków zewnętrznych z jednej strony, a ci­
śnienie atmosfery moralnej w  odrodzonym 
narodzie będzie tak silne, iż Obóz zachowa 
swą spoistość i jedność celów zasadniczych. 
W łosi osiągnęli podobny cel zapomocą zbroj­
nej interwencji faszyzmu, Dmowski odrzu­
cając faszyzm, projektuje dla Polski swoi­
stą. organizację Obozu.

Powtarzam, trudną jest ta mowa i trzeba 
poczekać, aż się nowe wino w głowach ustoi. 
Dmowski nie burzy zresztą obecnych stron­
nictw, sądzi bowiem, że przyjdzie czas, kiedy 
staną się zbytecznemi, a obecnie nikt zastąpić 
ich w pracy państwowej nie może. Obóz sam 
organizuje się powoli i . ostrożnie.

W  społeczeństwie naszem osłabia niewątpli­
wie wiara w  stronnictwa i wpływ ich na rząd 
jest minimalny. Przyszłość państwa jest ciem­
na, droga rozwojowa mgłami zakryta. Tylko 
tępy, zadowolony z siebie, partyjnik może dziś 
powiedzieć, że Obóz napewno będzie niepotrze­
bnym. Stronnictwa narodowe winny —  mojem 
zdaniem —  zachować wobec niego życzliwą 
neutralność. Będzie ich szczęściem, jeśli Obóz 
okaże się zbytecznym. Jan Matyasik.

Min. Składkowski —  na kresach.
Warszawa. (PAT) Dnia 5. b. m. Minister 

spraw wewnętrznych Składkowski objechał 
odcinki graniczne 3 i 4 korpusu 6 baonu K. O- 
P., zwiedził kilka strażnic i kontrolował orga­
nizację ochrony pogranicza. Następnie przybył 
do Nieświeża gdzie przenrowadził lustrację sta­
rostwa nieświeskŁego. Dnia 6 b. m. odbył kon­
ferencję z dowódcą U. brygady K. O. P. płk. 
Ostrowskim w sprawie ewentualnego zniesie­
nia pewnych ograniczeń ruchu ludności rolnej 
pasa pogranicznego.

213.000 BEZROBOTNYCH.

Warszawa. (PAT). Za czas od 16— 26 lute­
go b. r. liczba bezrobotnych wykazuje 212.943 
bezrobotnych, którzy zarejestrowali się w U. P. 
P. W  stosunku do poprzedniego tygodnia licz­
ba bezrobotnych wzrosła o 646 osób.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W  OSTROWCU.

Ostrowiec. (Tel. wł.) Min. spraw wewn. za­
rządził rozwiązanie Rady Miejskiej w  Ostrow­
cu, w woj. Kieleckiem. Towodeni tego rozwią­
zania było zdekompletowanie R. M., która 
ustawowo powinna, posiadać 24 członków, 
a ostatnio posiadała ich zaledwie 12. Równo­
cześnie minister zarządził przeprowadzenie no­
wych wyborów na podstawie dekretu o samo­
rządach miejskich z 1919 r.

Rząd zamyka szkoły powszechne.
Warszawa. (Tel. wł. Jak donosi „Rzeczpo­

spolita" w pow. Sokolskim w  roku szkolnym 
1926 27 zostały zamknięte szkoły powszech­
ne we wsiach: Brzozówka Ziemiańska. Łopszy- 
nie, Niemczynie, Zdrojach Bomblach, Szaciłów- 
kaeh i Szumowie. A  więc 7 szkół powszech­
nych: 250 dzieci zostało pozbawionych nauki. 
W  niektórych wsiach szkoły już były przed 
wojną.

Achmed Zogu królem.
Belgrad. (PAT.) „Nowosłi”  donoszą, że po­

między Amglją a Włochami osiągnięto porozu­
mienie, wedle którego prezydent Albanji Acb- 
med Bey Zogu ma się koronować w dniu 27 VI. 
b. r. na króla Albanji.

Macdonald ustępuje.
Londyn. (PAT). Weckly Dispatach dcnosl, 

że Ramsey Macdonald z powodu nieporozumie-

Parcelacja pod kątem widzenia upełnorolnienia gospodarstw przy komasacji.

Warszawa. (Telef. wł.). Na dzisiejszem po­
siedzeniu, Senat przystąpił do omawiania bud­
żetu Min. reform rolnych. Referował sen. Zubo- 
bowicz (Wyzw.), który zaproponował podnie­
sienie dochodów Ministerstwa o 200.000 zl; mia 
nowicie zwrot kosztów ponoszonych przy pry­

watnej parcelacji ma być podniesiony z 600.000 
zł na 800.000 zł. Komisja budżetowa senacka 
podniosła wydatki Ministerstwa o 80.000 zł, na 
środki lokomocji w urzędach ziemskich oraz 
o 56.000 na likwidację serwitutów głównie 
w województwię lubelskiem. Oprócz tego refe­
rent przedstawił szereg rezolucyj komisyjnych, 
związanych z wykonaniem budżetu Minister­

stwa.
Następnie rozwinęła się obszerna dyskusja 

w obecności ministra reform rolnych r. Stanie­
wicza, w której zabierali głos sen.: Griitzma- 
cbsr i senator Stecki (Ch. D.). Ten ostatni wy­
głosił obszerniejsze przemówienie, omawiając 
poszczególne działy Ministerstwa oraz sprawę 
reformy rolnej i wprowadzenia jej w życie. 
Dalej przemawiał sen. Hassbach, który uskar­
żał się na zbyt szybkie tempo reformy rolnej 
w byłym zaborze pruskim; wreszcie min. Sta­
niewicz odpowiedział na szereg pytań. Minister 

stwierdził, że plan parcelacji na rok 1928 zo­

stał ułożony wyłącznie pod kątem widzenia 
upełnorolnienia gospodarstw przy komasacji. 
W  województwach pomorskiem i poznańskiem 
większa część ziemi znajduje się w rękach nie­
mieckich i dlatego ze względów czysto pań­
stwowych należy przeprowadzać tam parcela­
cję odmiennie, niż na pozostałych terenach 

państwa.
Minister Staniewicz oświadczył w dalszym 

ciągu, że jest

ZWOLENNIKIEM PARCELACJI PRYWAT­
NEJ,

nie dzikiej, ale takiej, jaką Ministerstwo wprzę­
gnie w służbę swoich celów. Wicemarszałek 
Styehel oświadczył, że nie miał jeszcze w ręku 
stenogramu i nie wie, czy wobec oświadczenia 
sen. Hassbacha nie będzie musiał zastosować 
odpowiednich środków; w danej chwili sprawa 
nie jest jeszcze załatwiona. Sen. Pasternak 
(Ukrainiec) mówił o zubożeniu ludności, sen. 
Błyskosz o stosunkach na ziemiach wschodnich, 
podobnie sen. Maciejewicz. Następnie sen. Ro- 
tenstrelch złożył sprawozdanie budżetowe Mi­
nisterstwa przemysłu i handlu, nad czem roz­

winęła się obszerna dyskusja.

nia w łonie angielskiej partji robotniczej ma 
być rozczarowany i zamierza ustąpić z kierow­
nictwa tejże partji.

AUTOR USTAWY PRASOWEJ —  W  OD­
STAWKĘ.

Warszawa (AW.) W  kołach politycznych 
jest oczekiwany w ms jbliżezyim czasie definity­
wne ustąpienie autora ustawy prasowej dra 
Grzybowskiego. Dotychczasowe funkcje dra 
Grzybowskiego w Prezydjwm Rady Ministrów 
objąłby pułk. Sławek. W  pewnych kołach po­
litycznych uważają ustąpienie dra p. Grzybow­
skiego za konsekwencję ujednostajnienia zarząr 
du administracyjnego Prezydjum Rady Mini­
strów, któreby się znajdowało w rękach pułk. 
Sławka.

 o------

ZJAZD MIAST PRZECIW PROJEKTOM 
RZĄDOWYM.

Zjazd miast na Zjeździe w Warszawie 

orzekł, że projekty ustaw o ustroju miast od­
biegają od projektów Związku Miast Polskich
i skutkiem tego nie odpowiadają istotnym in­
teresom miast polskich, Zarząd wyraża zdanie, 
że jedynie Sejan może być powołany do uchwa­
lenia zasadniczych ustaw ustrojowych. Zarząd 
uchwala odbyć konferencję z klubami sejmowe- 
mi, w której powinni wziąć udział także przed­
stawiciele miast Polski zachodniej 3 Małopol­
ski.

NOWY ZARZĄD KLUBU SPRAWOZDAW­
CÓW SEJMOWYCH.

Warszawa. (Tl. wł.) Na dorocznem Wal­
cem zgromadzeniu Klubu Sprawozdawców Par­
lamentarnych po załatwieniu sprawy absolutor­
ium zarządu, wybrano przewodniczącym pono­
wnie red. Wierzyńskiego Hieronima, zastępcą 
St. Grosstema (Epoka), do zarządu zaś pp.: 
Przysieckiego, Ossbergerową, Szachnowskiego. 
Boskiego 3 Simgera.

ZWŁOKI SŁOWACKIEGO DO KRAJU!

Warszawa. (AW.) Na dzisiejszem popołud- 
niowean posiedzeniu Rady Ministrów p. wice- 
premjer Bartel zamierza postawić wniosek 
o sprowadzenie na koszt rządu zwłok Juljusza 
Słoawckiego, który spoczywa na paryskim 
cmentarzu Monmartre.,

Parlam entarzyści polscy w Tuluzie.
Tuloza. (PAT.) Po powrocie z Cahori do 

Montauban parlamentarzyści polscy przesiedli 
się z samochodu do pociągu i odjechali do Tu­
luzy, dokąd przybyli o godzinie 6 wieczorem. 
Na dworcu witali wycieczkę mer miasta w oto­
czeniu członków rady miejskiej, przedstawi­
cieli dwóch stowarzyszeń, studentów polskich 
oraz przedstawicieli miejscowej kolonji pol­
skiej.

W  chwili przyjazdu na dworzec niewielka 
grupa komunistów przywitała ich gwizdami, co 
nie wywołało jednakże większego wrażenia. 
Wzdłuż ulic, któremi przechodzili parlamen­
tarzyści, zebrała się licznie publiczność, która 
gorąco witała przybyłych parlamentarzystów. 
Domy 1 ulice przybrane były flagami o barwach 
polskich i francuskich. Wieczorem goście pol­
scy udali się na galowe przedstawienie do 
teatru.

' — ooo------
TRAKTAT ŁOTEWSKO-SOWIECKI NIE 

REJESTROWANY.
Warszawa. (AW), Zamieszczona w jednym 

z dzienników wiadomość o przedstawieniu 
przez delegację łotewską w Genewie traktatu 
łotewsko-sowieckiego do rejestracji, jest jak się 
okazuje nieprawdziwą. Wedle informacji pos. 
litewskiego w Warszawie pertraktacje w spra­
wie zawarcia paktu o nieagresji między Łotwą 
a Sowietami toczą się od dłuższego czasu bez 
przerwy i o rejestracji podobnego traktatu me 
może być mowy, gdyż przedtem musiałby o*x 
być ratyfikowany. O podpisaniu traktatu do­
tychczas nie ma żadnej wiadomości, jak rów­
nież nie ma mowy o jakimkolwiek tajuem po­
rozumieniu w tym kierunku.

G. ŚLĄSK PRZYGOTOWUJE SIĘ DO MANI­
FESTACJI PATRJOTYCZNEJ.

W  niedzielę 20 bm. odbędzie się w Katowi­
cach uroczysty obchód rocznicy plebiscytu gór­
nośląskiego. Do komitetu honorowego wirc-o- 
szono ks. bisk. Lisieckiego, wojew. Grażyńskie­
go, maisz. Sejmu śląskiego Wolnego, prezesa 
Apelacji Starka^ dow. dyw. śląskiej gen. Zają­
ca, prezesa Dyr. kolei inż. Dobrzyckiego, kie­
rownika poczt na Śląsku dra Kuntzego,
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44-ta sesja Rady Ligi Narodów.
Porządek dzienny i zakulisowe posunięcia.

© (zem piszą iBnl?_
Sanatorzy przeciwko „Głosu Prawdy1.

Znowu wybuchła kłótnia w  najściślej­
szym gronie sana terów. Poszło o konfiskatę 
odezwy L ig i Obrony Praw  Człowieka. Pan 
Stpiczyński i mec. Paschalski bronią w  „G ło ­
sie Praw dy”  stanowiska władz i atakują 
podpisanych na odezwie polityków, których 
bierze w  obronę w  „Robotniku”  p. Andrzej 
Strug, głowa cywilnej masonerji polskiej. 
Zarzuca on p. Stpiczyńskiemu lekkom yśl­
ność, arogancję i  t. p.

„Zakrzyczeć, zbrutalizować niegodnie 
szereg poważnych osobistości, które zabrały 
głos w sprawie publicznej? Co za obyczaje?! 
Co za nowy system?! I  wobec kogo —  wo­
bec ludzi, których sam pan nie uważasz 
chyba za swoich wrogów politycznych? Je­
żeli było to tylko momentem zapomnienia 
sio, —  możemy i my o tem zapomnieć. Je­
żeli zaś otwiera to jakiś nowy kum w ideo- 
logji i taktyce „Głosu Prawdy“ , to należa­
łoby może poważniej dokonać aktu zapo­
czątkowania nowej ery“ .
Zmiany kierunku zapewne niema, lecz 

tylko zygzaki dla omylenia naiwnych. N ie­
dawno umieścił „G łos P raw dy”  niesłychaną 
napaść na Kościół, w ięc teraz —  może dla 
zatarcia złego wTażenia —  dokucza trochę 
masonom.

Napaści zaś i oszczerstwa są ulubiona 
metodą „Głosu Praw dy” . Tych, co bronić 
się nie mogą (np. generałów na Antokolu) 
zw ykł „organ piłsudczyków”  atakować 
z całą bezczelnością., innych nieco ostroż­
niej. Np. pisząc o zebraniu Hallerczyków 
w  Krakow ie zaznaczył „G łos Praw dy” , że 
odbyło się ono z in icjatyw y

„niejakiego Matjasika, filara redakcyjnego 
„Głosu Narodu” , niedawno usuniętego 
w cień za intratne choć kompomit.ujące 

, nieco „łańcuchy prasowe”  (czyli poprostu 
jałmużnę na pismo, wyłudzaną od czytel­
ników)” .

Możnaby oczywiście takie twierdzenia 
oddać do oceny sądowi. A le  cóż? „G łos 
Narodu”  nie otrzymuje setek tysięcy pie­
n iędzy publicznych, nie mógłby prowadzić 
procesu latami, a  zresztą, gdyby nawet pan 
Stpiczyński został skazany, to niewiadomo, 
czy odcierpiałby karę. Ma przecież już ty le  
w yroków  prasowych, że chyba m ógłby nimi 
wytapetować sobie gabinet redakcyjny, nie­
dawno znowu skazano go  na d-wą tygodnie 
więzienia, lecz mimo to kary nie odsiaduje. 
P. Prezydent jeszcze nie miał czasu odrzu­
cić prośby o tiłaskawienie.

Niechże w ięc „G łos Praw dy”  pisze so­
bie dalej i nadal gardzi poparciem finanso- 
wem czytelników.

P. P. S. przeć w niSprawie parlamen­
taryzmu.

O oporze socjalistów przeciwko zmianie 
ordynacji wyborczej („zamach na prawa 
ludu” ) pisze „K urjer Warszawski” :

„Trzeba wybierać.
Albo parlament będzie najwierniejszym, 

jaki tylko można sobie uplanować, obrazem 
sił społecznych, a wtedy będzie uzdolniony 
do deliberowania, do informowania, do sy­
gnalizowania, a nieudolny do działania i do 
rządzenia.

Albo zaś parlament ma rządzić, a wtedy 
należy go tak zbudować, aby on reprezen­
tował wolę.

W_ pierwszym przypadku parlament de­
liberujący stanie się, wcześniej czy później, 
piątem kołem u wozu, i zawali się pod par­
ciem, z jednej strony, władzy wykonawczej, 
a z drugiej —  niepopularności powszech­
nej” .
Socjaliści jednak1, jak się zdaje, zamkną 

uszy na wszelkie' argumenty. Czemu jednak 
m ilczy rząd? D laczego nie popiera stron- 
niuotw dążących do naprawy parlamenta­
ryzmu?

 o-(>-o--------

Czy wprowadzić sam orząd na kresach?
W  Nrze 57 „Głosu Narodu” , w artykule 

„Czy wprowadzać samorząd wojewódzki” , 
wkradła się pewna nieścisłość. Powiedziano 
tam mianowicie, że „(projekt posła Bryły) wo- 
gćle nie przeprowadzać wyborów do samorządu 
wojewódzkiego na kresach” . Jest to o tyle nie­
ścisłe, że nie występowałem zasadniczo prze­
ciw samorządowi, a tylko uważam za wskaza­
ne odłożyć wprowadzenie go w życie we wscho­
dnich województwach, z uwagi na niedojrzałość 
ich do życia politycznego, a przedewszystkiem 
na konieczność ustalenia opinji całego społe­
czeństwa co do ustroju państwa. Kwestja sa­
morządów była bowiem tylko szczegółem ca­
łości. Pomiędzy prawicą, centrum, a lewicą pol­
ską, istnieje pod tym względem wciąż rozbież­
ność bardzo znaczna; wprowadzanie zaś samo­
rządu takiego czy owego, byłoby właśnie decy­
dowaniem szczegółów, zależnem od rządu bę­
dącego chwilowo u władzy, i to przed zadecy­
dowaniem całości. St. Bryła.

Rozpoczętą wczoraj (w poniedziałek) 44 se­
sja Rady L. N. w  Genewie interesuje opinję 
Europy nie tyle może ze względu na .sprawy 
postawione na porządku dziennym, ile raczej ze 
względu na zakulisowe rozmowy, które się już 
zapowiada.

Ze spraw przewidzianych porządkiem dzien­
nym dwie są ważne dla naszego państwa: pro­
test Niemców śląskich w związku z wykony­
waniem szkolnej konwencji genewskiej i spra­
wa finansów Gdańska. Ważnością, tych spraw 
tłumaczy się wysłanie licznej stosunkowo de­
legacji polskiej...

Jest. jednak dość wątpliwem, by obydwi* 
sprifwy mogły być na bieżącej sesji załatwione. 
Co do pierwszej, to zanim jeszcze stanęła na 
Radzie L. N., już się podobno w decydujących 
kołach zgodzono na odesłanie jej do Międzyn. 
Trybunału Sprawiedliwości... W  każdym razie 
Polska będzie musiała dążyć do zmiany kon­
wencji genewskiej, albo przynajmniej do n o  
wej interpretacji; wypadki bowiem ubiegłego 
roku świadczą, że pewne jej postanowienia ro­
zumiane w sensie literalnym, ułatwiają, germa­
nizację polskich dzieci na Śląsku i w ten spo­
sób wychodzą na niekorzyść Polski.

Do pewnego stopnia łatwiejszą jest sprawa 
gdańska. Powoli staje się faktem coraz lepiej 
przez Europę rozumianym, że wina za nieupo­
rządkowanie stosunków Gdańska do Polski 
spada na Wolne Miasto, na jego mianowicie 
nacjonalistyczne kierownictwo. Niewątpliwie 
i ostatni list pasterski bisk. 0 ‘Rourke, jakkol­
wiek podyktowany wyłącznie religijno-moral- 
nemi względami, to zrozumienie pogłębi.

Od kilku dni toczą się w podkomisji finan 
sowej w Genewie debaty w gdańskiej sprawie. 
Dotychczasowy ich przebieg stwierdza najlep­
szą wole Polski (propozycja zaproszenia Gdań­
ska na międzynarodową konferencję gospodar­
czą postawiona przez min. Strassburgera). Nie 
można tego jednak powiedzieć o drugiej stro­
nie. Przedstawiony przez senat Gdańska merao- 
rjał przeciwnie dowodzi, że i w sprawie mono-

Szybkie tempo śledztwa
w sprawie gen. Rozwadowskiego.
,,Rzeczpospolita” donosi:
„Jak się dowiadujemy, śledztwo w  sprawie 

gem. Rozwadowskiego, ciągnące się już i tak 
niepomiernie długo, obecnie ulegnie ponownie 
zahamowaniu.

Władze wpjskowo-śledcze uznały za konie­
czne zbadanie jednego ze świadków, który obe­
cnie przebywa we Francji. Zeznania tego 
świadka ma.ją mieć niezwykle ważne znaczenie 
dla Siprawy więzionego generała.

Oczywiście, niezwykle uciążliwa procedura 
badania świadka., przebywającego zagranicą, 
■wstrzyma śledztwo przynajmniej na jakie pól 
roku”.

Gdy przed kilkunastu dniami pojawiły się 
doniesienia o zakończeniu śledztwa w sprawie 
gen. Rozwadowskiego, oświadczyliśmy, że do­
niesieniom tym nid wierzymy, gdyż napewno 
„okaże się potrzeba” przesłuchania „jednego 
szczególnie ważnego’1 świadka z Holandji, 
wskutek ozego śledztwo potrwa jeszcze ze dwa 
lata. „Rzeczpospolita”  uzupełnia obecnie na­
szą wiadomość o tyle, że przed owym świad­
kiem z Holandji władze wojskowo-śledcze __
po 10 miesiącach śledztwa   „uznały za ko­
nieczne" zbadać jednego ze świadków we Fran­
cji, co odracza koniec śledztwa o pół roku.

Jak z tego widać, wszystko jest już w po­
rządku i śledztwo zostanie teraz szybko za­
kończone.

Co jednak będzie, jeśli z przesłuchania 
Francuza i Holendra wyniknie potrzeba zbada­
nia jednego jeszcze świadka, mieszkającego 
w Szwajcarji? Sądzimy, że o ile Świadek te* 
nie uda się za swymi interesami do Stanów 
Zjednoczonych, to mowa zwłoka w śledztwie 
nie potrwa zbyt długo.

O zwolnieniu gen. Rozwadowskiego nie mó­
wi sdę wcale.

Według naszych informacji wyjechał na Ri­
wierę mistrz loży Łukasińskiego celem przepro- 
wdazemua rozmowy z gen. Sosnkowskimi w spra­

wie jego powrotu do wojska w charakterze 
ministra spraw wojskowych. Marszałek Piłsud­
ski bowiem wyraził już kilkakrotnie chęć wy­
cofania się na- stanowisko gen. inspektora i po­
został u steru rządów tylko na prośby Prez. 
Mościckiego i wiceprenijera Bartla, który na to 

zrzekł się teki oświaty, by odciążyć premjera 
w jego funkcjach rządowych.

polu tytoniowego, jak zwłaszcza w sprawie cel­
nej senat nie chce porzucić dawnego nieprze­
jednanego stanowiska.

Jeśli mimo to twierdzimy, że sprawa gdań­
ska łatwiej może być załatwioną, to opieramy 
się na zuznaczonem wyżej coraz lepszem zrozu­
mieniu Europy dla po-trzeb Polski odnośnie do 
Wolnego Miasta. Także i na tych —  nastro­
jach. które w Anglji w  stosunku do Polski do­
chodzą teraz do głosu; a wszak głos Anglji 
może tu być prawie decydujący.

7, tem wiąże się nieoficjalna część obrad 
genewskich: zakulisowe posunięcia kierowni­
ków europejskiej polityki.

Przybywają bowiem na 44 sesję Rady L. N. 
prawie wszyscy ministrowie spraw zagranicz­
nych najważniejszych państw Europy, prócz 
Wioch. Będzie więc Stresemann, Chamberlain. 
Briand, Zaleski, Benesz i inni. Spotykać się zaś 
będą nie tylko na oficjalnych posiedzeniach 
Rady i komisyj, ale z pewnością także i na, 
poufnych, jak się t.o dotąd praktykowało, kon­
ferencjach w  pokoju hotelowym i wycieczkach 
w okolice Genewy.

I do tych właśnie spotkań opinja przywią­
zuje największą wagę. Doświadczenie uczy, że 
ua nich dokonają się nieraz ważniejsze, niż 
aa oficjalnych posiedzeniach, posunięcia. Przy­
kładem —  Thoiry...

W  tej zaś chwili cała Europa, cały świat 
stoi pod wrażeniem, że w polityce międzyna­
rodowej następuje moment decydujący. W y­
padki w Chinach i niewyjaśnione jeszcze bli­
żej plany Anglji stają się ośrodkiem powszech­
nego zainteresowania i równocześnie — nikt się 
z tem już nie kryje —  nowego ustosunkowa­
nia się mocarstw światowych.

Nie podrzędną TOlę wyznacza ta sytuacja 
Polsce... Tem większego taktu, umiaru i zara­
zem zdolności decyzji będzie wymagało stano­
wisko polskiej delegacji w  Genewie. Rzadko 
kiedy rozgrywały się tam tak doniosłe dla na­
szych spraw wypadki, jak te, które się w tych 
dniach zaczynają. ' W. Z.

Podobno gen. Sosńkoweki między warun­
kami, od których uzależnił objęcie teki wojny 
postawił bezzwłoczne uwolnienie gen. Rozwa­
dowskiego i powrót do czynnej służby kilku 
wybitnych  generałów, którzy po 15 maja. opu­

ścili armję.
Warunki te zostały odrzucone.

 O--------

Okólnik min. Skladkowskiego w  spra­
wie języków  żydowskiego i hebrajskiego — ■ 
pisał poseł Reich —  nie może pozostać 
odosobnionym. Chodzi teraz o uzyskanie 
okólników ministra oświaty Dobruckiego. 
W  tym celu udała się do niego —- jak do­
nosi „Nasz Przegląd”  —  delegacja nauczy­
cieli żydów, by mu przedstawić

„konieczność wycofania z początkiem przy­
szłego roku szkolnego wszystkich nauczy­
cieli i kierowników chrześcijan ze szkól 
powszechnych dla dzieci żydowskich i przy­
jęcia nauczycieli żydów do szkół, do któ­
rych uczęszczają dzieci chrześcijańskie j ży­
dowskie.

Pan minister Dohrucki oświadczył, że 
uważa separatyzm dzieci w szkołach za 
szkodliwy. O ile jednak zjawisko tego ro­
dzaju istnieje i skoro nauczyciele żydzi nie 
są przyjmowani do szkól chrześcijańskich, 
żądanie delegacji jest usprawiedliwione 
i Ministerstwo po zbadaniu sprawy wyda 
podległym organom odpowiednie zarządze­
nie.

W  dalszym ciągu konferencji delegacją 
poruszyła sprawę upośledzenia dzieci ży­
dowskich przy udzielaniu im budynków 
szkolnych i wprowadzenia do szkól dla 
dzieci żydowskich języka macierzystego.

P. Minister oświadczył, że sprawę lę 
Ministerstwo już załatwiło przychylnie 
w stosunku d > szkól powszechnych, ukraiń­
skich i białoruskich^ Sprawę języka żydow­
skiego na niższych stopniach nauczania 
w szkołach powszechnych dla dzieci żydow­
skich p. Minister uczyni przedmiotem roz­
ważań w Ministerstwie”.
A  zatem spodziewajmy sie w  najbliż­

szym czasie nowego okólnika Ministra 
Oświaty, poczem deiegaeja żydowska obej­
dzie po kolei innych ministrów...

Jeszcze raz powtarzamy, że w interesie 
państwa polskiego nie leży  upaństwowienie 
dwóch żydowskich języków , ale poloniza- 
cja językowa żydów. Proces cywilizowania 
s;ę masy żydowskiej był dotąd i powinien 
w przyszłości pozostać —  procesem je j po- 
lourzacji językowej, która doskonale się go ­
dzi z  odrębnością narodową żydów. W  Za­
chodniej Małopolsee żydzi nie używuia

wcale w  życiu potocznem języka  hebraj­
skiego, a inteligencja nie zna żargonu i gar­
dzi nim. Językiem żydów  jest ta  język  pol­
ski; w  K rakow ie np. wychodzi dziennik dla 
żydów  tylko w  polskim języku, a niema 
pism żargonowych, ani hebrajskich. Ten 
proces polonizacji językow ej (nie narodo­
w ej) szerzy się z silą elementarną w  całej 
Polsce i w ładze nasze powinny go  popierać. 
Tymczasem okólniki ministrów podtrzymują 
żargon, zanikający w  miarę podnoszenia się 
kulturalnego żydów , i faworyzują język 
hebrajski, którym się mówi tylko w  Pale­
stynie, a  nie w  Polsce. Jest to” zamiana, ob­
szarów językow o polskich na obszary trój- 
językowe i stworzenie ogromnych trudności 
dla administracji. Przeciw  te j szalonej poli­
tyce musi społeczeństwo polskie podnieść 
protest Uważam y za absurd, b y  rząd pol­
ski utrudniał polonizacje językow ą żydów 
przez sztuczne galwanizowanie żargonu 
i hebrajszczyzny.

Żydowski proces w Przemyślu.
Im dłużej trwa ten proces, tem coraz wi­

doczniej ujawnia się kompromitacja żydów, 
ich psychiki i etyki. Opinja żydowska rozdzie­
liła się ma dwie strony wrogie, zwalczające się 
zażarcie. Obrona Rubinowej stara się za każdą 
Cenę podważyć zeznania rabina Spiry, złożone 
pod przysięgą i wykazać, że ze strony oskar­
żonej nie było szantażu. W  tym celu obrońcy 
wentylują wiele szczegółów z listów rabina, 
pisanych do Rubinowej z Radymna już po po­
wrocie z Ameryki, np. dlaczego pisał do niej, 
aby przywiozła ze sobą 4000 dolarów, dlaczego 
prosił ją o odesłanie „tałesów”  i  dlaczego na­
rzekał, że mu się w Polsce tak źle powodzi etc. 
Rabin tłómaczy się, iż umyślnie tak ostre pre­
tensje postawił, aby ją zrazić do przyjazdu 
i mieć spokój. Że przesadził co do położenia 
swego, to nic dziwnego, „bo każdy rabin żyje 
z Ameryki, a pisze się umyślnie, że jest w Pol­
sce tak źle, aby wydobyć od tamtejszych żydów 
dolary” .

—  Dlaczego —  pyta Dr Friem —  nie bał 
się pan zawierać drugiego małżeństwa, mając 
żonę, i co jest większym grzechem: mieć dzie­
cko nieślubne, czy też dwie żony? —  Rabin: 
•Według religiji naszej niema grzechu, tylko 
według ustawy! (zawarcie ślubu cywilnego).—  
Obrońca Złaty Rubin: Dlaczego pan po przy­
byciu dio Europy nie postarał się o unieważnie­
nie tego ślubu ze Zlatą Rubin? —  Rabin: Cóż 
to szkodziło? Ja tego przecież za ślub nie uwa­
żałem!

Po licznych’ utarczkach słownych' między 
obrońcami a zastępcą rabina wezwał trybunał 
oskarżoną <ło oświadczenia się co do zeznań 
rabina. Rubinowa siadając obok Spiry wykrzy­
kuje na cały głos: To  wszystko kłamstwo! To 
mówiąc wpada w pasję, zaciska pięści i przy- 
skakując do rabina krzyczy: T y  mój mąż! 
Przestraszony rabin ucieka i chowa się za 
stół. Zastępca rabina Dr Landau chcąo osłabić 
wywody obrońców Rubinowej, okazuje trybu­
nałowi szereg listów różnych żydów z Ame­
ryki, zaświadczających na korzyść rabina Spi­
ry  i legalizowanych u amerykańskiego notarju- 
sza; piszą tam m. i., iż Zlata Rubinowa znana 
jest w Ameryce ze swego niemoralnego życia, 
że oprócz obecnego rabina występowała wobec 
innych z propozycjami małżeńskiemi i również 
próbowała przez szantaż zdobyć dolary etc., 
czemu obrona stanowczo się sprzeciwia. —  Na 
tem ukończono przesłuchanie rabina i puszczo­
no go na szabas do domu. —  W  końou wy­
słuchano wywodów znawców-nauczycieli religji 
mojż, w sprawach małżeństw żydowskich i ry­
tualnego ślubu. Według znawców, ślub cywil­
ny bez ślubu rytualnego jest nieważny i nie 
potrzebuje wcale rozwodu.

Szturm do sali rozpraw.
Szósty dzień rozprawy z powodu szabasu 

zgromadził nieprzeliczone tłumy żydów, którzy 
z cierpliwością 5 wytrwałością godną lepszej 
sprawy od rana do późnego wieczora trzymali 
gmach w prawdziwera oblężeniu. Ścisk, a na­
stępnie prawdziwy szturm wewnątrz gmachu 
do drzwi sali rozpraw z trudnością umożliwił 
wejście trybunałowi, obrońcom i dziennika­
rzom Przed drzwiami ‘policja i dozorcy wię­
zienni.

Po długiem przesłuchaniu klasycznego 
świadka rabina Spiry, przystąpiono do przesłu­
chania dalszych. Pierwszy to typ żydka-kupoa 
z Nowego Sącza, Chaiiri Lehrer, z którym nic 
można sie było rozmówić, bo chociaż prawie 
od pół wieku mieszka w Polsce', przecież u: 
umie po polsku. Dopiero z pomocą nauczyciel;, 
religji mojż. zdołano coś od niego wymęczyć 
ÓW świadek uozual u-kariona w V ralcuw;„

I
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Ck.
. Kraków. Fiorjadska lf 
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J Ą
w aomu zięcia spiry lUmgsberga xam przed­
stawiono go jako cyna rabina Spiry. Rubinowa 
proponowała mu, aby stary rabin żył z nią 
jako z żona. ewentualnie dał jej 5000 dolarów. 
Z kolei przesłuchano dwio córki zamężne rabi­
na Spiry, obecnie również żony rabinów, pierw­
sza Halberstamową z N. Sącza, drugą Klings- 
oergową z Krasowa Na obu już znać cywili­
zację, bp i ubrane są po europejsku i mówią 
doś,; dobrze po polsku. Zamiar t kapeluszy, 
których, rabinkom nosić nie wolno, noszą ro­
dzaj zawoi z gazy. Pierwsza opowiada o aferze 
ojca jako o straszrem nieszczęściu całej rodzi­
ny Mówi o perłach, które dano Ruoinowej 
jako o milczkowem, bo zachodziła obawa, że 
ogłosi w  bóżnicy i będzie skandal. Słyszała od 
siostry o nadesłaniu przez oskarżoną ojcu ja­
kichś pigułek, aby stiuć ich matkę etc. Druga 
rabinka zeznaje, iż oskarżoną poznała jako 
„kuzynkę1* w Krakowie; dopiero od siostry 
dowieaziała się, że to ma być druga żona ojca. 
W  koćcu ze/nała trzecia córka rabina Soiry, 
żona talmudysty z Krakowa i rabin Klings- 
berg, którzy niewiele oświetlili sprawę. Roz­
prawa potrwa jeszcze kilka dni. Jak się dowiur 
dnję, wskutek zarządzenia sądu apelacyjnego 
rabina w  tej rozprawie o zbrodnię bigamji nie 
będą teraz sądz ć, lecz później. Gezet.

 p ff )-----
0  udział Polaków na uroczystościach 

Beeihovenowskich w Wiedniu.
Uroczystości B“ ethovenowskie w  W ( dniu 

obejmują następujący program w dniach od 
25 marca do 2 kwietnia br.: Dn. 25 marca: 
przyjęcie gości, 26-go o godz. 11 uroczysta 
akadumja w wielkiej sali Musijtvereinu, 27-go 
zwiedzenie grobu Reethovena, 27-go w połud­
nie w  sali Knnzerthausu: „Missa Solemnis11,
wieczorum w Operze „Egmont** Goethego z mu­
zyką Beethovena, 28-go i 29-go wieczory mu 
zyki w  salach Konzerthausu i Musikvereinu, 
30-go w  południe: „Polifonja gotycka11 (X II— 
XXV wiek) w  Burgu, wieczorem koncert sym­
foniczny w sali Musikvere nu, 31-go: galowe 
przedstawienie „Fidelio1* w Operze, 1 kwietnia: 
wycieczki do Módling i Bad en, 2 kwietn a: wy­
cieczka na Semmering.

Ceny biletów na koncerty od i  do 20 szy­
lingów anstrjackich.

W  oficjalnej delegacji polskiej podąża rów­
nież nasza krakowianka, dr. Melanja Grafczyó- 
ska, która wystarała się o ZZ k^rt uczestnictwa 
wraz z prawem do ulgowych paszportów, kieio 
wanych do Ministerstwa spraw zagranicznych, 
wydziału propagandy prasowej w  Warszawie. 
Os "by ze sf«r muzycznych, a więc Konserwa- 
torjum, Tow. Muzycznego, Związku muzyczno- 
pedagogieroego, Instytut" muzycznego, Tow 
Oratoryjnego, Związku muzyków instrumenta- 
Istów, Echa m  prary.ące wz;ąć udział w  uro­
czystościach Beethorracwskich i w  złączonym 
z nimi kongresie muzykologicznym w  Wredni-1' 
zechcą się zgłaszać na ul. Batorego 22, I I  pię­
tro na prawo między godz. 3— 5, codziennie 
u ;p. Grafczyńskiei.
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Na zlemoach ^zpliteł.
Znów napad rabunkowy w wagonie.
Jeszcze nie ucichły echa dwóch mordóu 

rabuukowyeh w pociągach pod Białymstokicm 
a oto w wagonie drugiej klasy pociągu osob. 
w pobliżu stacji Radość pod Warszawą 
trzej bandyci, steroryzowawszy jadącego 
w tym przedziale dyr. Banku Ziemskiego, Al. 
Lisowskiego, zabrali mu futro na. lisach, warto­
ści 3tys. złotych, peczem zbiegli.

Wszędzie sę złodzieje.
Starszy komisarz kontroli skarbowej w Byd­

goszczy Stan. Grzechowiak skazany został wy­
rokiem sądu okr. na 1 rok i 4 miesiące wię­
zienia za sprzeniewierzenie 1 500 zł. B. komor­
nik sądowy w Bydgoszczy Wacł. Lewandowski 
oskarżony o bezprawne przywłaszczenie sobie 
pieniędzy ściągniętych drogą egzekucji i fał­
szowanie rejestrów zbiegł przezd rozprawą, są­
dową w kierunku Gdańska.

Zbrodnia jak w średniowieczu.
W Listkowie pod Łodzią dokonano ostatnio 

strasznej zbrodni. Niejaki Cbomala zwabił do 
lasu Andrzeja Robakiewicza i przy pomocy 
kilką przyjaciół obezwładnił go, poczem koń­
mi nabił na pal. Robakiewicz po długich mę­
czarniach zmarł. Ghomalę aresztowano. Powo­
dem tej zbrodni miał być fakt, że Robakiewicz 
zalecał się do córki miejscowego wójta, której 
narzeczonym był Choma! a.

Wybuch granatu w banku.
Onegdaj w Banku Gospod. Kraj. we Lwo­

wie podczas porządkowania papierów znaleźli 
woźni granat ręczny. Z pou odu nieostrożnego 
obchodzenia się z nim granat wybuchnął, ra­
niąc ciężko jednego woźnego a dwóch lż&j. Po 
pewnym czasie znaleziono jeszcze dwa grana­
ty podobne. Granaty te pochodzą z czasów 
walk z Ukraińcami na ulicach Lwowa.

Odbudowa kresów półn. wscłu
Wileńska dyrekcja odbudowy przystępuje 

do akcji odbudowy wsi i miasteczek, położo­
nych w gminach przyfrontowych. Zabudowania 
sporządzone będą ze zbitej gliny a częściowo 
drewniane. Odbudowa, która obejmie 18 gmin 
przyfrontowych przeprowadzona będzie jeszcze 
w roku bieżącym.

Ujęcie groźnym bandytów na G. Slasfiu.
Policja katowicka ujęła trzech bandytów, 

którzy dokonali 15 lutego br. niezwykle śmia­
łego napadu na tramwaj pod Szopienicami, Są 
to Kroh Sylw., Homnik Rysz. i Kuźlik Peweł

jednakowoż policja znajduje się na jego tro­
pie. Okazuje się, że dwaj pierwsi bandyci są 
sprawcami zbrodni w podziemiach kopalni 
„Richthofen11, której ofiarą padł nadgómik P. 
Wojciecnowski.

Rocznica bohaterskich chwil Podlasia.
W  dniu 25-ej rocznicy rozpoczęcia z rządem 

rosyjskim na Podlasiu walki o wykłady reli­
gijne w  szkole w  języku polskim odbyła się 
w gimnazjum w Siedlcach uroczystość, na któ­
rą poza miejscowem społeczeństwem zjawili się 
przedstawiciele rządu i szeisg posłów. Walka 
o wykłady w  języku polskim zakończyła się, 
jak wiadomo, zwycięstwem uciskanej ludności, 
bowiem w; r. 1903 rząd rosyjski zezwolił. na 
wprowadzenie nauki religji w języku ojczy­
stym.

 .O----------
PRYMAS HLCND PRZYJECHAŁ DO BYD­

GOSZCZY z Poznania na dwudniową wizyta­
cję. Miasto było udekorowane na jego Drzyję- 
cie a na rynku witały prymasa władze.

P. STPICZYŃSKI W  OPAŁACH. Redaktor 
„Głosu Prawdy** niejaki p. Stpiczyński posiada 
chyba, w  Polsce niechwalebny rekord najwięk­
szej ilości potępiających wyroków, przeważnie 
za oszczerstwa prasowe Ma już ich przeszło 
pół kopy. narazie nie odsiedzianych jeszcze. 
Ostatnio przybyły p. Stpiczyńskiemu jeszcze 2 
wyruki a to za zniesławienie korpusu oficer­
skiego w  Wielkopolsce na dwa- tygodnie wię­
zienia i za zniesławienie pułk. Staniewicza na 
dwa tygodnie aresztu. Przykry rekord!

NA MIEJSCE ZMARŁEJ POSŁANKI Ś. P. 
SOKOLNICklEJ wchodzi dc Sejmu nie p. Se­
weryn Samulski (z Zw. Lud. Nar.) —  jak do­
nosi „Kurjer Czerwony1* —  lecz p. Stanisław 
Janczewski (z  Chrz. Dem.), kupiec drogerzysta 
z Poznania.

10-LECIE ZJEDNOCZENIA HARCERSTWA 
POLSKIEGO. W  ub. niedzielę organizacje har­
cerskie w  Warszawie obchodziły uroczystość 
10 Jęcia zjednoczenia harcerstwa polskiego. —  
Uroczystość rozpoczęła się od nabożeństwa 
w kościele św. Antoniego, poczem złożono wie­
niec na mogile Nieznanego Żołnierza.

POŻAR W  ZAKOPANEM. Jak nam telefo­
nują, w niedzielę 6 bm. około godz. 9 rano wy­
buchł pożar w  Poroninie na Rączkówce osie­
dlu M. Stopki, spowodowany wadliwą budową 
pieca. Na ratunek przybyły straże pożarne 

Poronina, Zakopanego i Olczy i zapobiegły 
doszczętnemu spłonięciu domu. Spłonęła do­
szczętnie natomiast część zabudowań gospo­
darskich, przyczem pastwą żaru stała się

z Janowa. Czwarty zbrodniarz, niejaki Pachuła[krowa i jałówka które okrutnie poparzone mu- 
Wiktor z Mysłowic na razie nie został ujęty, siano dobić na m.ejscu.
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km. od Budapesztu dwukrotne trzęsienie ziemi, 
wskutek czego uległy zniszczeniu kościół i wie* 
le domów.

MOŻNA LECZ\Ć GRUŹLICĘ ZA POMOCĄ 
OPERACJI. Sławny chirurg niemiecki dr. Fer­
dynand Sauerbrunn oświadczył na kongresie le 
karskim w  Karlsruhe, ze gruźlicę można leczyć 
zapomocą operacji. Dr. Sauerbrunn nleczył 
w ten sposób około 35 proc. swoich pacjentów.

KTO W  B. ROKU ZAMIERZA PRZELE­
CIEĆ NAD ATLANTYKIEM ? Biorąc przykład 
z asa lotnictwa włoskiego, de Pinedo, w  bież. 
roku zamierzają przelecieć Ocean Atlantycki 
francuski pilot Fonck na samolocie wyprodu­
kowanymi w Ameryce typu Sikorskiego, major 
Byrd na saimóno-cie 3-motorowym typu, Fokera 
oraz lotnicy Col: i Ta-ssor.. Zaznaczyć należy, 
iż Fonck już w ub. roku zamierzał przelecieć 
Ocean Atlantycki na samolocie Sikorskiego, je­
dnak przy starcie sani olot nległ zniszczeniu.

LUDNOŚĆ UKRAINY. Według ostatniej sta­
tystyki bolszewickiej liczba ludności na Ukra­
inie wynooi 28,934.297 osób. Biorąc pod uwa­
gę, że pewien procent ludności nie został za­
rejestrowany, należy przypuszczać, że liczba 
ogćlna ludności Ukrainy s*'ęga 30 miljoLów, 
w tern ludności miejskiej jest 5,226.620, wiej­
skiej zaś 23,667.6^7 osób.

KAMIENIE ZOŁCIOWE
Kamienie
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Banda ludożerców w Czechach.
W Czechach aresztowano bandę cyganów, 

która dopuszczała się morderstw na ludziach, 
a potem zjadała ich. Tak cygan Filke przyznał 
się do 7 morderstw. Każdy z członków ban­
dy minł równmż na sumieniu kogoś. Ogółem po 
pełnili cyganie 13 morderst. Cygan Józef Hu- 
del przj znał się, że z towarzyszem zamordo­
wał kobietę, której ciało spe-cjalnie im smâ  
kowało. Jedną część trupa spożył wraz z to­
warzyszem, drugą zawlókł do obozu, gdzie spo­
żyto ją wspólnie. Cyganie usprawiedliwi ją s;ę 
tern, że zmusił ich do tego kroku wielki głód.

Gorąc?fta diamentów.
Niedawno odbył się powtórny wyścig rekor­

dowy oa wytyczenie ziemi na polach diamen­
towych w Gras Fontaine w Afryce Południo­
wej. Wzięło w tym biegu udział 25 tysięcy 
osób, w teir kilkaset kobiet. Najlepsze miejsce 
zdobyli Australczycy. Poprzednie wyścigi, któ­
re się odbyły przed 2 tygodniami, zostały z po­
wodu wielu nieformalności unieważnione. Jest 
to chyba największy zbiorowy wyścig ama­
torów, gaoniących w tym wypadku za Chlebem 
: szczęściem.

1207 syn stoófaa zginał w nędznej 
spelunce.

W ubogiej dzielnicy Pekinu zmarł w ośtat- 
nich dmach prawowity następca tronu chińskie

go, książę Pulun wywodzący swoje pocnodze- 
nie w prostej linji od słońca jako 1207 jego 
potomek. Umarł w bardzo nędznym s^nie, bo 
po pijanemu. Pijaństwu oddawał się z wielką 
namiętnością od 15 lat, jak tylko stracił ol­
brzymi swój majątek po zaprowadzeniu republi­
ki w „państwie słońca11. Książę Pulun był inteli 
gentnym i bystrym człowiekiem, posiadał sta­
ranne wykształcenie i mówił biegie kilku języ­
kami europejskiemi. Przyjaciele europejscy 
chcieli go odwieść od pijaństwa, ale ks. Pulun 
wzbraniał się przed zarwaniem z tym nałogiem, 
aby żyć w złudzie szczęścia, jakie mu dawała 
zgubna namiętność.

DWUKROTNE TRZĘSIENIE ZIEMI NA 
WĘGRZECH. Z Rudapesztu donoszą, że dnia 4 
hm. odczuto w miejscowości Yar-^alota, 80

Z  L i m a n o w e j .
Wyjaśnienie w sprawie cmentarza.

W  związku z notatką z przed kilku dni 
w sprawie cmentarza- w  Limanowej, nadsyła 
nam ks. prałat Łazarski, proboszcz limanow­
ski. obszerniejsze uwagi, wyjaśnia ]ące całkowi­
cie tę kwestję. Parafia limanowska — • pisze 
nam —  licząca 8000 dusz, należy do bardzo 
ubogich. Górska ludność tutejsza, prócz garstki 
około 200 inteligencji, z powodu nieurodzaju 
ub. roku cierpi głód. Ludność, choć w tak opła­
kanych znajduje się warunkach materjalnyah, 
dopomaga jednak jak może składkami do upię­
kszenia' wnętrza kościoła i nie miałbym sumie­
nia żądać od niej składek na cmentarz, jego 
upiększenie i rozszerzenie. Cmentarz ten, choć 
szczupły, I le  należycie ogrodzony, posiada ka­
plicę, której nie powstydziłby się i rakowicki 
cmentarz Zachodzi jednak jedno cc wvwołuje 
zlą krew. Częśd inteligencji i  to bardzo drobna, 
nająca groby swych zmarłych, chciałaby, aby 
cmentarz był urządzony na nposób cmentarzy 
większych miast, aby miąć bzerokie ścieżki, 
sztuczne krzewy i t. p. Nie chcą oni jednak 
wiedzieć o tem, że takie urządzenie kosztuje. 
Jeden z tych panów był w tej sm-awie u mnie, 
ale ulotnił się, gdy byta mowa, aby dać na to. 
Większość jednak parafjan uważa, żet to, co 
jest, na razie musi wystarczyć, a jeżeli idzie
0 umarłych, to wolą zważać więcej na ich du­
sze, niż na to, czegc chcą panowie. Wiele ata­
ków było już i z powodu budowy kościoła 
w Limanowej. Czterokrotnie wnoszono w  tej 
sprawie interpelacje w  parlamencie wiedeń­
skim, w sejmie galicyjskim, w namiestnictwie
1 w ministerstwach; wypisywano sążniste arty­
kuły w „Naprzodzie11, „Przyjacielu Ludu11, 
„Prawie Ludu11, nawet w berlińskiej „Arbeitei 
Zeitung1*. Do napaści więc takich —  jak pi­
sze —  jest ks. L. przyzwyczajony i buduje ko­
ściół, o którym ks. Prymas fftónd wyraził się, 
że „to cyklopowa praca11.

Zamieszczając powyższe uwagi zasłużonego 
ks. prałata, czynimy to w tej myśli, aby —  
jakkolwiek sprawa została już poprzednio aż 
nadto wyjaśniona —  napiętnować wszelkie wy­
cieczki przeciw prawdziwej zasłudze, podykto­
wane jedynie złą, wolą, a nie rzeczywŁwym'’, 
nie słusznymi ■względami.

  -O---------

wszelkich tyttów. lampki, głoimlki, słuchawki’
części składowe, pierwszorzędny fabrykat po-A P A R A T Y

siada w wielkim wvbórze zawsze na składzie

1

R A D J O  K Y T A W I S
Kraków *' s ta ro w iś ln a  17.

Bogaty wybdr litca fu iw  radjowsi. —  Cenniki na żądanie heepłątni*.
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79-a i sta łańcucha prasowego
na fundusz propagandy „Głosu Narodu"

P. INŻ. JAN FISZER, radca Budownictwa 
m., składa na łajjjpch prasowy 5 zł. i wzywa do 
łańcucha r. Stan. Stokłosę, naczelnika Dyrekcji 
Skarbowej w  Wieliczce.

E. S. składa 5 zł.
P. ALB IN  SYNOWIEC, Kraków, składa 

5 zł.
P. W IKTORJA WIŚNIEWSKA, naucz, 

z Czarnego Potoku, wezwana przez p. Alojzego 
Glińskiego, składa 4 zł. i zaprasza p. Mitusiń- 
gkiego kier. szkoły z Łukowicy, p. Stefanję 
Korczyńską kier. szkoły w Szczereżu p, Łącko 
i -p. Kazimierza Barana kier. składnicy w Czar­
nym Potoku p. Łącko.

P. W ŁAD YSŁAW  JAGIEŁKO z Mielca, 
wezwany do łańcucha prasowego przez ks. A. 
Stefańskiego w Mielcu —  przesyła 5 zł. i zapra­
sza do łańcucha prasowego w celu złożenia do­
wolnej kwoty: p. Olgę Borzęcką nauczycielkę 
w Mielcu ni. Panieńska, p. Janinę Ślósarkównę 
nauczycielkę w Mielcu, p. Józefa Wadowskiego 
naucz, w Mielcu, p. W . Wójcikównę naucz, 
w  Mielcu, p. Lilię Lewicką naucz, w Mielcu, p. 
Aurelję Cielenłriewiczówoę naucz, w  Książni­
cach, p. Rinkową naucz, w  Mielcu, p. Zofję Dno- 
bian-kę naucz, w Mielcu, p. Anielę Haidukową 
dyr. szkoły żeńskiej w  Mielcu, p. dyr. Ślósarka 
Jana szkoła męska w Mielcu, p. Irenę Głowac­
ką naucz, w  Mielcu, p. Janinę Murkosińską 
naucz, w Mielcu, p. Zofję Szałajkównę naucz, 
w Mielcu, S. S. Ma-rję Serleńską naucz, w  Cho­
rzelowie, p. Marję Greissową naucz, w Rzocho- 
wie, p. Janinę Cieślankę naucz, w Rzędzianowi- 
cacn poczta Mielec-, p. Józefa Sajdaka naucz, 
w  Trześni, pow. Mielec, p. Kopacza Wojciecha 
naucz, w  Wadowicach Górnych p. Wadowice 
Górne, p. Bronisławę Cholowiankę naucz, 
w Woli Wadowskiej poczta Wadowice Górne.

P. PAW E Ł MALER z Drog, składa 3 zł. na 
łańcuch prasowy i zaprasza do udziału p. W il­
helma Maiera urzędńka starostwa w Łąco pocz­
ta Pszczyna, Górny Śląsk i p. Stefanję Więc­
kowską kierowniczkę szkoły w Trzebolu p. 
Wielkie Drogi.

P. DR. ST. FORNELSK1 z Kleberowa, we­
zwany przez p. Michała Focnelskiego, Rzeszów, 
składa 3 zł. na fundusz prasowy i zaprasza p. 
lana ćwikowskiego, Czerniec p. Łącko obok 
Starego Sącza i  p. dr. Roberta Hermana, Sie­
mianowice Górny Śląsk. j

KS. PROB. STYRA w Mszanie (Śląsk), skła­
da 4 złote.

P. URSZULA BRZOZOWSKA w Zakopa­
nem --kłada 5 zł.

KS. JAN GRABOWSKI w Kazimierzy W iel­
kiej, wezwany przez Ks. Bogdana Kiełbia, 
składa 8 zł. i zaprasza pp. Wł. i Boi. Zawiliii- 
skich, p. Inż. Wincentego Stępma, p. D-a T. 
Pęskiego, p. Dra Górczyńskiego, p. Emila Po­
stawkę —  wszystkich z Kazimierzy Wielkiej, 
oraz p. Stanisława Chwaliboga z  Sąpcygniowa 
p. Działoszyce.

P. IGNACY ŁONICKI, kierownik szkoły, 
p. Tryńcza, składa 5  zł.

KS. FRANCISZEK PALYSIEW ICZ w Go-
leniowcaoh p. Szczekociny,' składa 3 zł.

p. Br o n is ł a w a  P io t r o w s k a , Kato-
wice-Bogucice, składa 5 zł. i zaprasza p. Marję 
Żyehoniównę, Katowice, Polska szkoła wydzia­
łowa żeńska.

KS. IZYDOR ZMORA, Koropiec, składa 
5 zł. i zaprasza p. Aleksandra Marekowskiego 
z Koropca,
• KS. M. KLUSZCZYSKI, Bedzm, składa 5 zł.

P. PAW EŁ KUCHARSKI z Sosnowca skła­
da 5 złotycli.

KS. W. MARCINIAK w Cielętn-iku p. ZLoiy 
Potok nad Wiercicą. zaproszony do udziału 
w łańcuchu prasowym przez Ks. A. Jatowtta 
z Zielonej Dąbrowy, składa 5 zł. i jednocześnie 
zaprasza Ks. Kan. F. Maciaszka w Gidlach. 
Ks. Sylwana Donątczyka w Koniecpolu, Ks. A. 
Krajewskiego w Borzykowy p. Siln-iczka, Ks. 
S. Urbana z Soborzyc p. Złoty Potok, Ks. K. 
Zna-mirowskiego z Garnka p. Kłomnice, p. A- 
Kohierzyckiego z Cielętnik p. Złoty Potok,
p, Giedzińsldego z Brzozówek p. Złoty Potok,
p. 'J. Wolskiego z Cielętnik p. Zlofy Potok,
pp. Hadyka i Wojdami z Cielętnik p. Złoty 
Potok, Ks. S. Dominiaka z Żytna o. Silnieska, 
Ka. W. Glassa z Lututowa, p. J. Biedrzyckiego 
z Sekurska p. Złoty Potok, Ks. Dziekana W. 
Kubickiego z Świerezyna. p. Lubraniec, p. Z. 
Markowicza z Iłowa p. Lubraniec, Ks. J. 'Ję- 
drycbowskiego z Dabia p. LubranfiŁ Ks. A. 
Gustyiń kiego z Niedospielina p. Wielkoiulyny 
i jeszcze raz wyżej wymienionego Ks. A. Ja­
towtta z Zielonej Dąbrowy p. Złoty Potok,
Ks. Kan R. Kossowskiego z Kłomnic, p. M. 
Górskiego z Świerezyna p. Lubraniec.

Jak sia tlomaozy P. Z. P. N. przed opinją.
Uwaga wszytAldcn sportowców spo­

czywa obecnie na Krakowie. ZL dekla­
racją Polskiej lagi Piłki Nożnej (dru­
kowaną w „Głosie Narodu11 do. 5 b. 
in„) umieszczamy z kolei kom unikat 
P. Z. P. N., podający przyczyny i na­
stępstwa rozłamu.
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W  przedostatnim dniu Walnego Zgroma­
dzenia PZPN. odbywającego się w  Krakowie 
dnia 26, 27, 28 lutego b. r. zaistniała następu­
jąca sytuacja:

14 klubów uważających się za czołowe Pol­
ski zdradziło chęć oderwania się od ofgan:zacji 
macierzystej i stworzenia tak zwanej ligi, ma­
jącej na celu wyłącznie Interesy materialne tej 
nikłej ilości klubów, a w swej konstrukcji, nisz­
czącej cały sport piłki nożnej w Poisce, do 
którego zalcza się pozostałe kluńy przewyższa­
jące hczbę 500.

Walne Zgromadzenie P. Z. P. N.-u zdając 
sobie aż nadto dobrze sprawę z tego że rozłam 
powyższy dąży do zdezorganizowania całego 
piłkarstwa polskiego, poszło na jak najdalej 
idące ustępstwa wysim tjąo kompromisową

_

Konkurs ?koków w Zakopanem.
W  związku z wczorajszą notatką podajemy 

wy.niiki z konkursu skoków na „Krokwi1’ (dnia 
6 b. m.) urządzonego przez Sekc. Narc, Tow. 
Tatr z. Pierwsze miejsce zajął Rozmus (Wisła) 
nota 17.54: długość skoków 37. 41, 3S1/-; IFg> 
M-ietelski (Sokół) 16.277 (29, 411/,, 40; IH-ci 
Krzept rwski Andrzej (Sokół) 16.053 (28. 32.
39): IV. Żvtkowioz (S. N. T. T.) 14.819 (31, 
31V-. 32); V. Czech Br. (S. N. T. T.) 13.041 
(36. 46, 36Vsj.

Warunki atmosferyczne bardzo marne, wiatr 
halny trwał podczas całych zawodów. Mimo to 
wyniki osiągnięte należy uznać za dobre.

Co sportowiec wiedzieć powinien?
PRZFC75 N Y  REZYGNACJI MJR. EJSMANA 
W  ZARZ. WARS2. OKRĘG. ZW. P IŁK I NOŻ.

Prezes WOZPN. mjr. Ejsman zgłosi1 na 
ostatniem zebraniu zarządu WOZPN. swą re­
zygnację, motywując ją różnicą przekotiań mię­
dzy nim, a delegacją WOZPN. na wałnem ze­
braniu rZPN . Mianowicie w  pierwszym dniu 
Walnego Zgrtmiadzenai P. Z. P. N. (27 II.) 
okręgi: warszawski i lwowski, złożyły wotum 
nieufności zarządowi P. Z. F. N.-u, którego wi­
ceprezesem był mjr. Ejsman. Dopiero nazajutrz 
Warsz. Związek Gier. zorjuitował się w  sytua­
cji i przyanal się w deklaracji, że zrobił to przez 
„omyłkę’1 i że jogo wczorajsze wystąpienie na­
leży uważać za... wstrzymanie się od głosu. 
Śmieszne i charakterystyczno!... Mjr. Ejsman 
miał najzupełniej rację, że zgłosił swoją rezy­
gnację z prezesostwa W. O. Z. P. N.

NURM1 PRZECZYTAŁ „LAUR OLIMPIJSKI" 
K. WIERZYŃSKIEGO I T A K  SIĘ PRZEJĄŁ 
WIERSZEM, poświęconym jemu, że przyjeżdża

koncepcję, która umożliwiłaby wzmiankowa­
nym klubom pozostanie w  P, Z P. N.

Uchwalono: „Na rok 1927 zostają utrzyma­
ne wyłącznie rozgrywki o mistrzostwo w okrę­
gach, rozgrywki, zaś międzyokręg-o-we zostają 
zniesione11. Przez to kluby t. z-w. ligowe miały­
by zupełną ,swfjnoBe rozgrywania wszelkich za­
wodów w jesieni.

Tak daleko idącą propozycję kluby „ligo­
w e" odrzuciły.

Dalsze -ustępstwa ze strony P. Z. P. N.-u go­
dziłyby już w żywotne interesy przeszło 500 
klubów i wielotysięcznej masy młodzieży 
zrzeszonej w P. Z. P. N.

Akcja podjęta powtórnie przez członka oraz 
delegata Związku Polskich Zwią.zków Sporto­
wych p, Inż. Christelbauera dzięki nleprzcr* 
dnanomu stanowisku klubów ..ligowych’1 nic 
doprowadziła do żadnego rezultatu.

Walne Zgromadzenie P. Z. P. N. piętnuje 
postępowanie klubów „ligowych11 za ich wyt-o- 
eo szkodliwo i dezorganizujące cały siport pił­
ki Woźnej stanowisko i za wynikło z tego kon­
sekwencje zrzuca z siebie wszelką gdpęwie- 
dzialność. 

oOo— - ...

na zawody lekkoatletyczne w  lecie b. r. do 
Warszawy. P-oseł finlandzki p. Prokope zawias 
domił o tern Pol. Związek Lekkoatletyczny.

20-LECIE SEKCJI NARCIARSKIEJ TOW A­
RZYSTW A TATRZAŃSKIEGO.

W  dniach najbliższych obchodzić będzie 
Sekcja Narc. Tow. Tatrz. jubileusz 20-lec!a 
istnienia swego. Na uroczystość tę złoża się 
między innemi 4-dniowe zawody narciarskie, 
które odbędą się -w Zakopanem. Szczegółowy 
program zawodów jest następujący: czwanck 
dn. 10 b. m. biog na 30 km. —  pujiek bieg 
pań i młodzieży na 6 do 8 km. —  sobota: bieg 
tatrzański i niedziela: skoki na wielkiej skocz­
ni „Krokiew11.

Zawody zapowiadają się bardzo interesują­
co. Spodziewany jest udział najiepozycŁ na­
szych narciarzy. Pytanie jednak czy warunki 
śnieżno pozwolą na odbycie się zawodów.

DOTYCHCZASOWE W YN IK I W  TURNIEJU 
SZACHOWYM W  N. YORKU.

W. niujorskim turnieju szachowym rozegra­
no dn. 4 b. m. part je niedokończone. Part,ja 
Vidmar-Ailjechin miała przebieg bardzo cieka­
wy i  emocjonujący miano, iż zakończyła sie po 
18 posunięcia eh na remis. Partia Vidmnr-Mar- 
sclial przerwana ostatnio w  pozycji remis 
kończyła się po 43 posunięciach nadspodzie­
waną wygraną Marscbala, który zdobył prze­
wagę w końcówce. Pozatem poraź trzeci odło­
żono partję Niemco OTCiz-Marscbal w pozycji 
remis. Stan turnieju: Capablanca 6 i pół, Niern- 
cowiióa 6, jedna niedokończ-ora, Ałjechin 4
1 pół, Vidmar 3 i pół, Spdelman 3, Marskimi
2 i pół (jedna niedokończona).

Z teatru im. Słowackiego.
Maski („Le sculpteur de masque“). Dramat w 3 
aktach Fernanda Crommelyncka. Przekład Fe­
licji Bernard. Reżyser Zygmunt Nowakowski.

Muzykę stylizował Kaz. Meyerhold.

Prócz „Wspaniałego rogacza11 i to tylko 
2 afisza i warszawskich recenzyj, żadnego 
z utworów Crommelyncka dotąd nie znałem. 
Poznawszy go w sobotę „tak o nim piszę jak 
go widzę11. Recenzja niniejsza tedy może być 
jedynie „naskórkową11 relacją o obliczu belgij­
skiego pisarza. Nioch świeżość spojrzenia i bez­
pośredniość apercepcji wynagrodzi w  niej brak 
literackiej erach cji.

To, co z twarzy Crommelyncka wyłania się 
«  ipoza ,Alasek", upewnia nas, że mamy tu 
-niewątpliwie do czynienia z poetą a już to sa­
mo, że pocie ginął go temat tańca miłości i śmier­
ci, świadczy o nieprzeciętnej jego umysłowo- 
ści. Ozy teatr jest jego właściwą domeną? tru­
dno z jednej sztuki osądzić. Mam wrażenie, 

'ż e  konstrukcja dramatyczna doskwiera chwi­
lami poecie i uciska go jak n: owy godny gorset, 
a wymagania plastyki teatralnej hamują śmia­
łość i polot koncepcji. Od tej ostatniej zaś, 
niewolacj od remiriscencyj z ' Maeteilincka, 
zalatuje jakąś ostrą., egzotyczną wonią. Spre­
cyzować jej n-ie umiem, a-Ie już to jest znamien­
ne, ie  siląc się samemu sobie ją określić, wią­
żę ją podśc iadomie z florą podzwrotnikową. 
Prof. Michał Siedlecki w odczytach swych 
o Jawie opisywał pewien gatunek roślin, któ­
re żyjąc na rząpiach wulkun-ieznyeh, tkwią ko­
rzeniami w szlamie o temperaturze 120° Cels-iu- 
sza i... -kwitną! Kwiaty ich mają dziwny kształt, 
baiwę i zapach, a terem, na któn”m rosną, 
■wrze w głębi i razwraz pęka na powierzchni 
bąblami trujących gazów. Na takim właśnie 
terenie rozgrywają się „Maski’1 Crommelyncka. 
Ra«z po raz czuć w  nich dym i siarczysty swąd

gorejącego wnętrza, razporaz w duszach ludz­
kich wzbierają bąble i w zetknięciu z otacza­
jącą atmosferą pękają, poc-zem na wygładzo­
ne] znów rząpi wykwi-taja jakieś dziwaczne 
storczyki, piękne ale trujące. Ten proces zde­
cydował o ekspressjonistycznej technice pisa­
rza i makabryczności „Masek’1.

Treść ich życiową, sytuacyjną streścił autor 
w słowach stolarza trumien, w którego usta 
kładzie takie spostrzeżenie: „Człowiek ma
dwoje oczu: jedno do patrzenia, a drugie do 
widzenia. Człowiek ma dwoje uszu: jedno do 
słuchan-u a drugie ao słyszenia. Człowiek ma 
dwie kobiety: jednę do spania a drugą do ko­
chania". W  tych paru zdaniach, będących gło­
sem opin-j-i małego flamdryjsfciego miasteczka, 
zawiera się cała sprawa teatralna sobotniej pre- 
mjery.   Paskal, t-ormiarz ma=ek karnawało­
wych, jest człowiekiem o podwójnej osobowo­
ści. Nie jest to t-ricTem autora dla rzucenia 
•w tłom sensacji -w rodzaju „F ”Okuratoia Haller- 
s&", nie jest również patologicznem rozszcze­
pieniem w Paskalu jego intelektu; on nosi w so­
bie dwie odrębne sensytywności, kocha (lub 
nienawidzi) równie gorąco i szczerze żonę 
Louison, jak i jej siostrę Lenę. A  że wszyst­
ko troje żyją pod jednym dachem, zaś plot­
karstwo malej mieściny razwraz budzi w Pa­
skalu sumienie i świadomość moralną, więc 
splot ten zadzierzga się w wysoce tragiczna 
węzeł, któregp rozplatać niesposób j który roz­
cina z jednej strony śmierć Louison, z drugiej 
obłęd Paskala.

Wszystko inne: poetyczny a la głupi Ma­
ciuś w Zaczurowanem Kole i „pomylony11 na 
umyśle Kador, m e m e n t o  m o ri i zarazem sąd 
ogółu uosobiony w postaci stolarza, wybryki 
uliczników wybijających szyby w oknach Pa- 
skalów, a wreszcie tłum karnawałowych ma­
sek, że już pominę epizodyczne figury Lekarza 
i Siostry zakonnej Józefy, wszystko to są oso­
by podrzędne i rzeczy nh istotnę, służące jedy­
nie do zapełnienia tła. Dobry sceuik umiałby

je lepiej złączyć z właściwą fabułą, okulecz- 
niej zazębić z akcją sztuki, a temsamem bieg 
jej ujednostajnić; Crommelynck użył ich tyl­
ko w celach kontrastu, —  chwilami też, aż 
nadto brutalnie, odstają od reszty wądku i nie 
są w stanie nadać sztuce pożądanej zawsze 
płynności. To też tok sztuki często się rwie, 
a płynność i zwartość jego dałaby się może 
uzyskać, ale przy innem ujęciu całej sprawy.

Zastrzegam się, że nie chcę nikogo pouczać 
ani n;e mara się za nieomylnego, ale co do 
reżyserj: „Masek" na scenie krakowskiej mam 
poważne zastrzeżenia. Głos wewnęurzmy, głos 
o mocy przekonania-, mówi m i Ż6 sztukę wzię­
to odrazu w ’ zasadniczo niewłaściwej tonacji. 
Jak tę rzecz rozumiem, niech mi będzie wol­
no wyjaśnić na przykładzie. Wyspiański odda 
wszy teatrowi swoje., Wesele" położył za bez­
względny warunek, że aktorzy dostana swe 
role i wyuczą się ich na pamięć, ale żadnemu 
nie będzie wolno przed premjerą przeczytać 
całości utworu. Dyrekcja warunku tego do­
trzymała, wykonawcy prenijery nie wiedzieli, 
co grają. Wzięto to za eksi.entryczn-ość autora, 
a w ro»rm. oach o tem pukano sobie palcem 
w czoła. A jednak Wyspiański wiedział czego 
chce i dlaczego postawił taki cudaczny na- 
pozór warunek. Chodziło mu o to, ażeby nikt 
z wykonawców nie dojrzał przedwcześnie całej 
misteryjności „Wesela11 i wskutek preokupacji 
nie wziął fałszywego tonu, lecz mówił zupeł­
nie naturalnie. Wyspiańskiemu, genjalnemu 
wprost teatralikowi, zależało na iem, ażeby to, 
co w „Weselu" jak mina, prochowa wybucha, 
wybuchuęło nie na ustach ozy w geście aktora, 
lecz w duszy sluchao-za i widza. Dzięki takiemu 
potraktowaniu wykonawców ..Wesela11, akto­
rzy, ba! nawet widma wypowiadały swoje kwe- 
stje zupełnie naturalnie, a mimo to, a bodaj że 
dlatego właśnie istotna, | wewnętrzna sprawa 
„Wesela11 kotłowała w duszy widza jak lawa 
w głębiach wulkanu. Kontrast tekstu i sytua- 
cyj z lnisteryjną treścią „Wencla" dochodził do

istotnego konfliktu dopiero w duszy słuchacza 
Na tem polegało i dotąd polega piorunujące 
wrażenie „Wesela’1; każdy oziuł i dotąd ozu je, 
że sprawa sztuki rozgrywa się w  czwartym 
wymiarze. Mam wrażenie, że m u t a t i s  mu- 
t amdi ,  należno taks„mo grać i ,Alaski'1. Tym- 
oza.s«m ich wykona-wcy w-zięli odarzu, pokutu­
jący na naszej scenie od czasów Pawlikow­
skiego, śpiewny i nienaturalny ton, pełen nie- 
s zez er oj afcktac j l  Po  co wymuszmie sztucams 
intonacją narzucać słuchaczowi i-ime niż to, na 
jakie go samemu stać, poczucie czwartego 
wvmiuru? Znaleaienie go należy całkowicie je­
mu samemu zostawić; on 3ię odkryciem jego 
w sobie —  współtiwórczośeią z auilorem i aiKto- 
rem —  radiośnie upoi. W tym: względzie popie­
ra mój ounikt idzenia sam aż sobotnia pm- 
mjera. Paskal p. Sochy, z wyjątkiem paru mo­
mentów w I. akcie, mówir i grał zuipełuie rea- 
listyczmift, przekonał też widza; Louison p. 
Starski ej w scenie sa-mnasam z Siostrą Józefą 
(p. Granów,1ską) i korzystając z nieobecności Pa- 
skala i Leny (p. Hańskiej), wybuchnęła nieludz­
kim —  i dlategc właśnie bardzo ludzkim! —  
wrzaskiem i to był jedyny przekonywujący, 
silny moment- w jej grze, Ten moment, pole­
gający na kontraście, wypadłby niechybnie je­
szcze lepiej, gdyby środkiem podkreślenia kon­
trastu była mietyle barwa głosu (lub zupełnie 
nienaturalny śmiech), co raczej dyskretna mi­
mika, pozwalająca wyczuć, ż pod obojętna, nie- 
1 mwo chłodną maską, dusza Louison żarzy się 
ł kipi jak roztopione żelazo. Przy takiean uję­
ciu tych dwu postaci Oraz postaci Leny, za­
granej może nazbyt boleśnie przez śliczną w ja- 
snej poruee p. Hańską, umikmiętoby zbyt wiel­
kiego odskok-u i Warami między nawskróś psy­
chologiczną sprawą trzech główinych figur sztu­
ki a gapiami z ’ iłicy i jej rozkrzyczanym (za­
nadto!) tłumem karnawałowym. Coprawda to 
i autoi' nieświetn-ie skleił żo sobą te dwa od­
rębne światy; ale w interpretacji naszej sceny 
Tiieprzystuwanie do siebie obu elementów wv-
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Co słychać w Krakowie!
Bojkot a Sztuka stosowana.

Dyrekcja państw. Sztooły przemysłu artysty- larzy, protestując przeciwko dopuszczeniu wy-
eznego w Krakowie przesyła nam obszerne 
oświadczenie w sprawie bojkotu Pałacu Sztuk 
Pięknych w Krakowie, w którem stwierdza co 
następuje-:

Rok temu Towarzystwo' Sztuk Pięknych za­
interesowane wiełkiem powodzeniem polskiej 
sztuki dekoracyjnej na międzynarodowej wy­
stawie w Paryżu zaprosiło Dyrekcję Państwo­
wej Szkoły Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Ar­
tystycznego w Krakowie do urządzenia wy­
stawy ĉfruiki stosowanej w Pałacu Sztuki, aby 
i naszej publiczności dać moznaść zapoznania 
się z tymi najnowszymi przejawami i prądami 
sztuki.

Już wtedy pojawiły się głosy przeciwne ta­
kiej wystawie ze strony tych artystów, w któ­
rych pojęciu przemysł artystyczny nie jest sztu­
ką i nie powinien znajdywać miejsca w Pałacu 
na Placu Szczepańskim. Wyraz temu swoistemu 
zapatrywaniu’ dał sam wiceprezes Towarzy­
stwa Sztuk Pielonych reprezentujący tamże ma-

Odkrycie newe] gwiazdy.
Asystent obserwatorium krakowskiego pan 

Kazimierz Kordylowski, ^ jfkrył 6 bm. nad ra­
nem w przerwie pomiędzy chmurami gwiazdę 
znrenną szczególnego rodzaju, w pobliżu gwia­
zdy S. Kruka. Gwiazda była 12-tej wielkości. 
Odkrycie dokonane zostało za pomocą lunety, 
wypożyczonej obserwatorjutn krakowskiemu 

przez obserwatorjum Harwardskie w Ameryce.

Kraków, 9 marca.

W t o r e k  8: bł. Wincemego Kadłubka. 
Ś r o d a  9: św. Franciszki Rz.
Ś r o d a  9: wschód słońca o godz. 6.09, zachód 

o 17.34.
NA STR. 8 DZIENNIKA zamieszczamy 

ciekawy artykuł tyczący się wzrostu konsum- 
cji tytoniowej; dalej ruch wydawniczy, czaso­
pisma francuskie i rzeczy ciekawe.

NOW Y KOMENDANT M. KRAKOWA. 
W  miejsce dotychczasowego komendanta mia­
sta-, pułk. sztabu gen. Augustyna, który został 
urlopowany, a od 30-go Kwietnia przechodzi 
v stan spoczynku, objął w dniu wczorajszym 
urzędowanie jako komendant miasta pułk. Jan 
Talorów, krakowianin, b. oficer artylerji austr.
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K. WISZNIEWSKI 1 SKO
Kroków, ul. Floriańska L. 15

posiada na składzie wody mineralne krajo­
we i zagraniczne oraz sztuczne.
Polecamy wodę mineralną

WYSOWA!
jako pierwszorzędnej jakości wodę leczni­
czą, powszechnie używaną, przy chorobach 
—: płucnych, katarach, kaszlu i grypie. :—

M M H

stąpiło trn wy raeiśeiej i na ogólnem wrażeniu 
sztuki niekorzystnie zaciężyło.

Trzeba też dużego wyrobienia literackiego 
i wygimsnastyikowanej psychy, aby do końca 
d-osłuchać „Masek”  bez znużenia. Uratowała je 
■w sobotę gra p. Sochy i jego, pełna wyższego 
piękna teatralnego, twarz i postać. Poprzed­
niemu kierom, nictw u naszej sceny zbwyało cał­
kowicie na jakiejtakiej znajomości aktora i je­
go duszy, niewiele też ról powierzano p. So­
sze, a trafnie w  dwu 'tylko: w  „Tragodji dzie­
ci” Sehónherri i „ Aninie” Hulewicza —  dwóch 
sztukach zagranych na przepadłe. Dopiero za 
obecnej dyrekcji oceniono naleźyeio warunki 
tego. artysty i wydobyto na światło jego em­
ploi. W  „Akropolisie" można było podejrze­
wać, że w roli Jakóba wybił się nad zespół 
dzięki drldamacyjności reszty ról; ale jego 
mandaryzi Ma w  „Kredowem Kole" był już 
zdecydowaną kreacją. Obecnie przybyła druga 
w  „Maskach’*, której jemu i teatrowi można 
serdecznie pogratulować. P. Socha ma artysty­
czny skarb w głębokim i do paru oktaw w mo­
dulacji naginającym się głosie, ma również 
w twarzy żywą mimikę o rozległych i lioznych 
możliwościach. To go poniekąd predestynuje 
aa tragika. Wyobrażam sobie, że n. p. Otella 
zagrałby świetnie, ma bowiem po temu wa­
runki idealno. A  gdyby tak sięgnąć śmiało do 
wielkiego repertuaru i przerwać bezbarwną ja- 
łowisnę francuskich i niemieckich sztuczydeł 
Od czasu wybuchu wojny —  przez 13 lat! —  
podrosło już nowe pokolenie młodzieży, której 
winno się dać wielką poezję i wielkie kon­
strukcje psychiczne o krajach posągowych.

Maciej Szukiewicz.

stawy naszej Szkoły w  Towarzystwie. Przy 
ogłoszeniu bojkotu podał też ^ftcjalnem pi­
smem jako powód swojego wystąpionia z Za­
rządu Towrazystwa nieuwzględnienia jego pro­
testu. Pomimo, iż Dyrekcja Tow. Sz+uk Pięk­
nych przygotowaną, była w tych okolicznościach 
na narażenie się pewnej części artystów, wy­
stawę urządziła dając tem-samem wyraz zrozu­
mienia dla najnowszych dążeń sztuki stoso­
wanej uznanej już dawno zagranicą i tak do­
niosłych dla artystycznej polskiej kultury.

Wobec dowodu takiego zrozumienia ze 
strony Towarzystwa nie mogliśmy —  my pro­
fesorowie Szkoły przystąpić do bojkotu już 
chociażby tylkio z prostej przyzwoitości, nie 
wchodząc w przyczyny dlaczego jeszcze sze­
reg innych artystów bojkotu nie podpisał.

W  Krakowie, dn. 7 marca 1927.
Jan Raszka, Jan Bukowski, Wiesław Zarzycki. 
Dyrektor i profesorowie Państw. Szkoły Sztuk

Zdobniczych i Przemyślu Artystycznego.

OTWARCIE K APLIC Y  PRAWOSŁAWNEJ
dla garnizonu krakowskiego w koszarach im. 
gen. Dąbrowskiego nastąpiło w ub. niedzielę. 
Po akcie poświęcenia odprawione zostało na­
bożeństwo prawosławne. Celebransem był na­
czelny kapelan prawosławny wojsk polskich, 
protopresbiter Bazyli Martysz, w  asyście ppułk. 
Wieżańskiego i kap. Sahajdakowskiego. Śpie­
wy religijne wedle utworów A. Czajkowskiego, 
wykonał chór żołnierzy prawosław-nych pod 
batutą st. szeregowego Kowalewskiego.

TAK SA  APTEKARSKA. Z dniem 2 bm. 
weszło w  życie rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych o nowej taksie aptekarskiej Do 
rozporządzenia o taksie aptekarskiej dołączony 
jest szczegółowy spis środków aptecznych, 
z wymienieniem maksymalnych cen, jakie wolno 
aptekarzom za nie pobierać.

KOMISJA LO KALNA DLA BADANIA KO 
SZTÓW UTRZYM ANIA w Krakowie na posie­
dzeniu w dniu 5 b. ni. ustaliła, że kosat u trzy, 
mania rodziny pracowniczej złożonej z 4 osób 
pozostał w lutym b. r. w stosunku do stycznia 
bez zmiany.

KARAMBOL KOLEJOWY. Wczoraj o go­
dzinie 2.15 w nocy zdarzył się na dworcu kra­
kowskim karambol kolejowy. Na pociąg towa­
rowy Nr. 9772 wjeżdżający na peron od strony 
dworca przetokowego najechał parowóz manę, 
wrujący, wskutek czego lokomotywy doznały 
poważnych uszkodzeń. Ofiar w ludziach nie by 
ło. Na miejsce przybyła komisja kolejowa 
i wszczęła dochodzenia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano 
wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Rakowi 
cką 37, gdzie 20-łetni Jan Dobosz,-robotnik, 
wypił w zamiarze samobójczym większą ilość 
jodyny. Lekarz Pogotowia przepłukał żołądek 
desperatowi, poczem przewiózł go do szpitala 
św. Łazarza.

K R W AW A BÓJKA MIĘDZY BRAĆMI. 
Władysłiw Tomczak {i. 23), zamieszkały przy 
ul. Gromadzkiej 27, został tak dotkliwie parar 
niony nożami w plecy i piersi przez swych 
braci, że go lekarz Pogotowia przewiózł w groź­
nym sranie do szpitala.

ZŁOTY, MĘSKI ZEGAREK „SCHAFHAU- 
SEN”  odebrała policja od pewnego osobnika, 
podejrzanego o kradzieże kieszonkowe. Zega­
rek zdeponowano w  IV. komłsarjacie policji.

W ŁAM ANIE. P. Stanisław Strasik zamiesz­
kały przy ul. Norbertańskiej 6 zgłosił do po­
licji. że w  niedzielę 6 b. m. między godz. 4 pop. 
a 11 w nocy włamano się do jego mieszkania 
przez otwarcie drzwi wytrychem i Okradziono 
garderobę wartości 500 zł.

 C --------

Z A W I A D O M I E N I A  I  K O M U N I K A T Y .
KRAK. KOLO FILOL. W  środę 9 b. m. 
odz. 7 wiecz. w sali Semin. Filol. (ul, św. 

12) odbędzie się Walne Zgromadzenie 
z odczytem prof. dra L. Stembacha p. t. „Przy­
czynki krytyczne do Kerkidasa”

s
Annv

PORADNIA DLA CHORYCH N A  CU­
KRZYCĘ została otwarta w II. klinice chorób 
wewnętrznych U. J. Kopernika 15. Chorych 
przyjmuje się od godz. 12— 1 we wtorki i so­
nety.

ODCZYT P. M ICHALINY JANOSZANKI
p. t. „Święto życia’* (Rozmyślania pod Krucy­
fiksem w kościele Św. Marka) odbędzie się we 
środę 9 b. m. o godz. 6 pop. w  sali Domu 
Księży przy ul. św. Marka 10 parter. Wstęp 
po 1 zł i po 50 gr.

ODWOŁANIE KONCERTU TOW. ORATO­
RYJNEGO. Z powodu niedyspozycji śpiewaka 
p. Narożnego, który wykonać nriał główną par- 
tję w oratorjum Mendelssohna „Eliasz” , zapo­
wiedziany na. wtorek w sali Starego Teatru 
koncert nie odbędzie się —  a osoby, które za­
kupiły już bilety, zechcą należytość za nie ode­
brać w kasie zama-wiań p. Lipskiego przy ul. 
Sławkowskiej.

— (U tp--------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Maski” .
Środa: „Mecenas Bolbec i jego mąż” (popu­

larne).

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI”.
Wtorek: „Księżna Hica” .
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: Teatr zamknięty.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
BAGATELA: „Szatan w jedwabiach” .
UCIECHA: „Sen o szczęściu” —  „Pod nar-1 

kozą” .
WAND „Wygnanie'’.
SZTUKA. Metrcwlis.
W ARSZAW A: „Rok szalu i użycia” .
NOWOŚCI: „Szatan w jedwabiach” .
PROMIEŃ: „Tam, gdzie pieprz rośnie” .
REDUTA. „Bogowie, ludzie i zwierzęta” , 

dramat sensacyjno-egzotyczny w 10 aktach. 
Dla młodzieży dozwolone.

’  O---------

W IELKĄ I B\RD20 DOTKLIW Ą LUKĘ
w życiu gospodarczem zapełniło poważne dzie­
ło pod skromnym tytułem Księga Adresowa 
Polski dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rol­
nictwa wydawnictwo Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej jen. repr. Rudolf Mosse 
w Warszawie. Jak niezbędnym okazał się łą­
cznik między dostawcą i odbiorcą —  świadczy 
będący na wyczerpaniu znaczny nakład tego 
niezmiernie ważnego czynnika w śmiecie ku­
pieckim i przemysłowym.

Zmiiany ekonomiczne zachodzące w przecią­
gu roku w życiu gcspodarczem skłaniają wy­
dawnictwo do opracowania U. poprawnego wy­
dania Księgi, która. ukaże się w końcu. b. r. 
ńa rok 1928.

O skrupulatności zbierania dokładnych wia­
domości świadczy fakt sprawdzania adresów 
również przez własnych przedstawicieli. Zbyre- 
cznem byłoby chyba wskazywać zaintereso­
wanym. iż we własnym dobrze zrozumianym 
interesie winn-i udzielać jaknajściślejszych in­
formacji wydelegowanym przez Towarzystwo 
Reklamy Międzynarodowe! współpracownikom.

-— opo- —  ,

NEKROLOC-JA.
f  Stanisław Niepielski, dyrektor chóru ko­

ścioła Marjackiego i organista, zmarł wczoraj 
przeżywszy lat 61. Wyp-o wad zenie zwłok z do.- 
mu żałoby przy pl. Marjackim 5 do kościoła 
Marjaeldego nastąpi we środę o godz. 9 przed 
południem, poczem eksportacja zwłok na cmen­
tarz rakowicki.

Ś. P. SAMUEL SZEWCZYK, z Masztom 
OO. Bernardynów w Przeworsku zimart 22 lu­
tego b. r. -w 70 r. życia a 42 r. kapłaństwa 
Cześć jego pamięci.

----- M |f>------

Z Teatru Popularnego „Nowości” .
„Księżniczka Hica”  —- operetka w 3 aktach 
Koltowa f Beda. przekład J. Wójcickiego, mu­

zyka W illy Engel-Bergera

Po dłuższej przerwie ukazała się na scenie 
Teatru Popularnego nowa. operetka, którą dyr. 
Pilarski umiejętnie wyreżyserował i doskona­
le -przygotował pod względem wystawy deko- 
racyjno-kostjurnowej. A  „Księżniczka llica” 
za sługuje na to, gdyż jest pełną polotu pmzy-

canego i  obfituję w pięjkme, melodyjne aije. 
Akcja jest żywa i zajmująca, a przedstawia lo­
sy uratowanego przez piastunkę księcia ru­
muńskiego. Tajemnica książęcego pochodzenia 
Janka wychodzi na jaw w  chwili, gdy księstwo 
Sereanu nie chcą zezwolić na mezaljans księ­
żniczki llfcy z wychowankiem pdas’ umka Grecul.

Tytułową partję odtworzyła z dużem po­
wodzeniem p. Zofja Górecka, rolę Janika ode­
grał bez zarzutu p. Malinowski, który dzięki 
wybitnym warunkom wokalnym, wykon:',! świe­
tnie kilika nastrojowych aryj. Bardzo sympa­
tycznie przedstawiała się na scenie p. Wanda 
Zamorska, niezrównanym w rołi niedoświad­
czonego amanta był p. Pilarski (jun.), przyj­
mowany owacyjnie przez doborową publicz­
ność. Pięknie i pomysłowo wypadł balet, wy­
konany przez ba'etmi&trza Morawskiego, pp. 
R. Górecką, Kownacką, Bellę i corps de balet. 
Batuta spoczywała w wytrawnych rękach ka­
pelmistrza Zdz. Górzyńskiego. sl.

U Ziółkowy spirytus antys. kos m. |

powszechnie znany środek domowy do pie- 
lęenowania i nacifanls ciała Meridiol oży­
wia, wzmacnia, d.ezinfekuje, tworzy ciaio 

odporuem i elastycznem.
Do nabycia

H i r a Z S K S E S K S *
Zasnąć nie irsżna , nisuspofcolwszy nsfwów kąnielą igliwiosą, zaprawioną tabletkami H

A B S E T I N
Wpływ kąpieli na cały untrój 
nerv. owy poproatu zdumiewający.

G O K D IS
piemąca się kąpiel igliwiowa, 
zawierająca *was węglowy, wsp L-
niały środek przeciw chorobom 
serca, neurastenji i reumatyzm.

I:

• i O R D A M N
R-ra W. S e łilif ih iie io

kąpiel

p r z e c iw  U ^ Io ś c i
(zawierający iod, żelazo, sole) po­
wodu jącąchudnięcia nieszkodliwa. 

Zapytajcie się lekarza!Do nabycia;

Apteka „pod Gwiazdą" K. WiSZMEWSKI i Ska =  Telefon Ńr.jsll =
oraz we wszystkich aptekach, drogucrjach, perfumeriach lub przez

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE. KARO L $ZRfi»PER. S. A. -  BIELSKO.

I* * * .

A p t e k  e- „ p t f  f t n e z t t ) ”
K. W ^Ż N in tS H i 1 Ska
Kraków ul. FlorjaAska L. 15

 oraz we wszystkich aptekach. 1

OtÓWlIil
W R g i m e
600.000

ziotycH

p o n a d t u

5 2 . 5 0 0
w y g r a n y c h

po zioitfcn 400.000 

ivo zM gch  200.000 
po ziofęch too coo 

p o  z ł o t u * -  6 0 .0 0 0  

po ziofnch 30.009 
po Zfofoch 23.000 
po ZlOfUCK 13.000 
po tiotgch  10.000 
po z lo fęc f 5.000 iti.

r ^ A C I A v 5 A P ^ !
DL K  R Ą K Ó ^ y ;  Ą 

ó o m i n i k a n ^ jS<

Zamówienia listowne załatwia sie odwrotną poczta!
W  iem miejscu wycięć i  przestać nam w liście.

3f£avta T JęLi.

D o  B R R £ I  S A F I E R
Kraków, Plac Dominikanski L. 1 E.

Niniejozem zamawiam:
 I osów ćwiartek po Zł. 10.—
   Losów połówek po Zł. 20.—

... Losów całych po Zł, 40.—
Należytość z;otych ......  uiszczę po

otr/,man u losów blankietem nadawc-ym 
F. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.
imię i nazwisko: ......................................_
Dokładny aares: ________



IC. Demagogja mści się na socjalistach
Zmierzch ruchu klasowego. —  Wymowna statystyka Związku zawód, metalowców.

,,'GŁOS NARODTT* z dnia 9 marca    Nr. &Ł

Zycie jfospodarczospołeaii
Robotnicy włókienniczy w walce o byt.

Żądają podwyżki 25 procent dotychczasowych głodowych zarobków. —  W  Bielsku już 
wybuchł strajk. —  Nieustępliwe stanowisko przemysłowców.

Nad całym przemysłem •włókienniczym 
Polski zawisła groźba strajku. Już onegdaj 
stanęły fabryki włókiennicze okręgu b iel­
skiego, gdzie robotnicy nie m ogli doczekać 
się załatwienia ich postulatów przez prze­
m ysłowców, a według wszelkich danych, 
w  chwili, gd y  numer ten dojdzie do rąk 
czytelników, staną, także i fabryki łódzkie. 
Sądząc z panujących nastrojów, będzie to 
jeden z największych strajków w  Polsce, 
gdyż obejmuje cały kraj, wywalczona też 
podwyżka zarobków będzie w całym kraju 
obowiązywała.

Istota zatargu leży  w  tem, że robotnicy 
przemysłu włóknistego wym ówiwszy do­
tychczasową umowę zbiorową, zażądali 25 
procent podwyżki dotychczasowych zarob­
ków  zasadniczych. Zauważyć należy, że 
dotychczas robotnicy włókienniczy w  Łodzi 
zarabiają przy pracy akordowej 16— 27 zł. 
tygodniowo, podczas gd y  -wytwórczość w łó­
kiennicza spotęgowała się o 25 proc. w po­
równaniu z przedwojenną, a wydajność pra­
c y  robotnika wzrosła przeciętnie o 11 proc. 
w  stosunku do wydajności z przed wojny.

W  św ietle tych cyfr dopiero staje jasno 
nędza i  krzywda robotnika, zarabiającego 
tygodniowo a ż . . .  16 złotych (!).

Minimalny budżet rodziny robotniczej 
(4-osobowej) urzędowo obliczony jest na 
lu ty b. r. na 10.5 zł. dziennie, czyli przeszło 
300 zł. miesięcznie. Jeżeli tedy przędzarz 
bawełniany w  Łodzi (najwyższa stawka pła­
cy  we włókiennictw ie) zarabia na dniówkę 
7.26 zł., co daje miesięcznie (bez świąt 
j  św iętówek) około 180 zł. (jest to ty  lic o

60 proc. minimalnego budżetu robotnicze­
g o ) —  to przy płacach niższych kategoryj 
robotnik zarabia nieraz ty lko  na ćwierć 
swoich głodowych potrzeb!

Niemniej przeto przemysłowcy cynicznie 
twierdzą, że „nie w idzą podstawy dla żą­
dania podwyżki płac robotniczych'1 i gdy 
Chrześcijański Związek Robotników Prze­
mysłu włóknistego pierwszy zainicjował w y ­
stąpienie z  żądaniem podwyżki (do czego 
następnie przyłączyły się „P raca " enpe- 
erowska i socjalistyczny związek klasowy), 
rozpoczęła się ze strony przemysłowców gra 
na zwłokę. Odmawiano konkretnej odpowie­
dzi na żądania robotnicze, przewlekano w y­
krętnie pertraktacje, aż dopiero w ostatniej 
chwili zdecydowano się na konferencję 
z przedstawicielami związków w  poniedzia­
łek 7 bm. Z tym  bowiem dniem przestaje 
obowiązywać dawna umowa wypowiedziana 
przez robotników 15 lutego.

Czy przemysłowcy zgodzą się na pod­
wyżkę? Jak dotąd zbytniej ochoty do 
uwzględnienia żądaii robotniczych nie oka­
zują.

Strajk, jeżeli się rozpocznie, będzie w al­
ką robotnika o jego  najsłuszniejsze prawo —  
bo prawo do bytu. K to  dzisiaj potrafi utrzy­
mać siebie i swą. rodzinę za niespełna 2 i pól 
złotego dziennie? Gdzie tutaj może być mo­
wa o zaspokojeniu najprymitywniejszych 
potrzeb życia, nie mówiąc już o kultural­
nych potrzebach robotnika? Przemysłowiec, 
który tego zrozumieć nie chce. czy nie po­
trafi —  nie powinien być pracodawcą.

8-godzinny dzień pracy, nie może być naruszony!
Inną jest droga do poprawy w przemyśle. —  Rząd stosuje żandarmskie metody wobec za­

kładów dobroczynnych.

W  dyskusji Senatu nad budżetem minist- 
pracy przemawiał sen. Thuliie, omawiając spra­
wę nowelizacji ustawy o czasie pracy. Zasadni­
czo —  mówił -— nie można sprzeciwiać się no­
welizacji i  tej ustawy, ale o ile zasadnicza 
myśl, zasadnicze żądanie nasze, mianowicie 
8-godzinnego dnia pracy, będzie utrzymane.

„Nie jestem tego zdania, żeby trudności kon 
kuren-cyjne naszego przemysłu zależały wyłącz­
nie od ilości godzin pracy. Najważniejszą przy­
czyną dotychczas była wysoka stopa procen­
towa od potrzebnych przemysłowi kapitałów. 
Dalej winien ten przemysł starsć się o polep­
szenie sposobu fabrykacji żeby zrobić ją tań­
szą, musi mieć odpowiednie maszyny. To  jest 
główna rzecz. Zamało jest komisji rozjemczych 
orzekających w razie, gdy grozi strajk. Komi­
sje talde istnieją dotychczas tylko w rolnie- 
ifcwie i dla dozorców domowych. Ministerstwo 
nosi się z zamiarem rozciągnięcia nadzoru nad 
w9zystlcismi prywatnemi dobroczynnemi stówa 
rzyszeniami ubezpieczeniowemu Nadzór ten,

według przygotowanego dekretu ma iść bar­
dzo daleko, bo daje władzom kontrolnym pra­
wo aż rozwiązywania stowarzyszeń, związków 
i instytucji lub zamykania zakładów dobro­
czynnych. Temi władzami kontrolnemu mają 
być w  pierwszej instancji starostowie, w dru­
giej wojewodowie. Widzimy więc, że jest ten­
dencja, ażeby postawić te wszystkie stowarzy­
szenia i zakłady dobroczynne pod władzę żan- 
darmską. Przeciw temu etatyzmowi musimy 
stanowczo zaprotestować*'. Mówca zgłosił od­
powiednią. rezolucję.

Rynek akcyiny bez zmiany.
Na rynku akcyjnym tendencja niejednolita, 

obroty przeciętne. Zwyżkowały: Bank Przemy­
słowy. Bank Związku Spółek Zarobkowych. To- 
han, Pocisk, Trzebinia mydło, Elektrownia, 
Nafta i Bank Polski. Tendencja zniżkowa na­
tomiast wystąpiła przedewszystkiem przy Zie­
leniewskim. Inne akcje bez zmiany.

ANTONI MARCZYŃSKI. 65

Czarna Pani.
(Ciąg dalszy nastąpi).

—  Był już dosyć zniszczony, a W ładek 
nie miał żadnego... więc nie sądzę, że źle 
postąpiłam —  wykombinowała Zosia.

—  Oj, ty  komunistko, bolszewiczko.
—  Faktycznie, że stary był. W ewnątrz 

miał in icjały: A . D.
—  Jakie? —  zapytał zaciekawiony na­

gle Hubert-.
—  A. D.
<—  Czegóż ten tam szukał —  wyrwało 

się dziedzicow i Żabna z przyległościami. 
Domyślił się bowiem natychmiast, że tym 
starszym panem był jego rodzony brat, Au­
gust. Zosia opowiadał dalej:

—  Zjechałam z ścieżki w  bok. pomiędzy 
świerki, zaciekawiona co z tego wyniknie... 
Czekałam dość długo, może pół godziny. 
Potem  ukazał się jakiś krępv dosyć mło­
dzieniec. Prowadził za uzdę konia, na 
grzbiecie którego siedział ów  starszy pan, 
k tóry się tak mojego widoku przeraził. P ier­
wotnie miałam zamiar wyskoczyć z gęstw i­
ny i przestraszyć ich obu, ale żal mi się 
zrobiło jeźdźca. Tw arz miał tak bladą, jak 
kreda, tak smutną przeraźliwie, tak oso­
wiałą, że nie miałam serca, aby go jeszcze 
prześladować... A  właściwie ułaskawiłam go 
z te j przyczyny, że... był... ori... trochę do 
ciebie podobny, ojczulku...

Hubert Dobromilski pomyślał natych­

miast: „W ięc  słusznie się domyślałem, że to 
był August. Po  co on tam jednak jeździł? 
Czego szukał? Chyba, że temu młodszemu 
towarzyszowi chciał pokazać ruiny... Pocóż 
w  takim razie najpierw sam wyjeżdżał i pę­
dził na skręcenie karku?"
* Panna Zosia zauważyła, że je j opowia­

danie zajęło ojca, w ięc chciała się popisać 
nową historją.

—  T o  spotkanie i zdobycie kapelusza 
miało miejsce we czwartek dnia dwudzie­
stego czwartego czerwca..

—  Ho, ho... Dobrą masz pamięć, jak w i­
dzę.

—  Spamiętałam tylko dlatego, że to by­
ło w  dzień świętego Jana, k iedy na szczy­
tach górskich palono sobótki. Słuchaj teraz 
papusiu, co było dalej.. Otóż dwa dni póź­
niej, oży li w  sobotę, wybrałam się powtór­
nie do ruin.

—  Masz tobie... Znowuś tam pojechała?
—  Musiałam. |
—  Musiałaś? A  ozemu to?
—-  Bo zgubiłam chusteczko koronkową, 

z togo tuzina, któryśm y kupili na wiosnę 
w Paryżu.

—  Ha Ha Ha ha!... Po  chusteczkę jecha­
ła dwie mile. N o  i znalazłaś?

—  Gdzieżtam... N igdzie je j nie było.
—  Ano, skarały cię losy całkiem spra­

wiedliwie.
—  Jakto, papusiu?
—  Za kapelusz, chusteczka, Wszystko 

jest teraz w  porządku.
—  Dziękuję uprzejmie. Oddałabym tu-

W dniach 12 i 13 grudnia ub. r. odbył się 
zjazd związku robotników przemysłu metalowe­
go w Polsce. Sprawozdanie z tego zjazdu, Ja­
kie się niedawno ukazało, rzuca snop światła 
aa upadek związków klasowych.

Ruch zawodowy w Polsce po uzyskaniu 
niepodległości rozwinął się niezmiernie silnie, 
popierany przez czynniki rządowe, kiedy na 
czele -państwa stanął człowiek P. P- S. p. J. 
Moraezewski.

Ruch ten jednak przez swój nagły wzrost 
i brak wykwalifikowanych jednostek do kierów 
nictwa, a wreszcie z powodu demagogji wów­
czas bezkonkurencyjnej P. P. S. nosił odrazu 
w sobie zarodki rozkładu i tak jak wskazuje 
statystyka podana przez wyżej wymienione 
sprawozdanie jeszcze w 1921 r. Związek zaw. 
metalowców liczył w Polsce 18310 członków. 
Cyfra ta topnieje stale i w  IV  kwartale 1926 
roku dochodzi do 6405 członków, czyli zaledwie 
jedną trzecią tego co mieli w roku 1921, a jed­
ną szósta zaledwie tego co liczył Związek w r. 
1919.

Jak zaznaczyliśmy na socjalistach mści się 
ich demagogja i masy, które oni zniechęcili 
obietnicami, dziś od nich się odwracają. *

Poszczególni sekretarze okręgowi wyłado­
wywali swoje żale pod adresem Zarządu cen­
tralnego Związku. Zarząd zaś bronił się, przed­
stawiając pustki w kasie i groźbę likwidacji 
Związku, gdyby międzynarodówka nie przyszła 
z pomocą i nie zasiliła kasy związku sumą
20.000 zł.

Kiedy sytuacja jednej z najsilniejszych erga- 
nizacyj klasowych przedstawia się w tak ciem- 
nem świetle, jej polityczni przywódcy zamiast 
jakiejś nadziej: wskazują na ciemne chmury na 
horyzoncie.

Oto jak mówi poseł Barlieki, witając zjazd: 
„Ci, co się, spodziewali, że z przewrotu majo­
wego będzie coś dobrego, że polska klasa ro­
botnicza wzmocni się, dziś załamują ręce (albo 
uciekają z P. P, S. —  przypisek autora), nie 
rozumiejąc sytuacji, która staje się chwilami 
groźną. W  dziedzinie politycznej zapanował 
istny chaos i każdy przeciętny obywatel kraju

Notowano: Bank Przemysłowy 23 gr, Bank 
Małopolski 30 gr, Zarobkowy 14.50 do 15.25 zł, 
Tohan 31 gr do 33 gr. Żegluga 7 gr, Ziele­
niewski 17.65 zł, Trzebinia 59 do 60 gr. Pocisk 
2.40 zł, Parowozy 82 gr. Górka 31.50 do 31.60 
zł, Siersza górnicza 4. zł. Strug 32 gr. Mydło 
6.75 do 7 zł. Azot 80 -gr, Elektryczność 41.50 
zł. Krakus 36 gr. Chcdorów 116 do 116.50 zł. 
Chybie 6.10 zł, Piasecki 13.70 do 13.85 zł.

Dolar nieco mocniejszy, chociaż w najbliż­
szym czasie zapowiadają jego dalszy spadek.

Płacono w  Krakowie, 8.93 i pół do 8.94 
zł, a 8.92 i pół do 8 93 zł w prywatnych obro­
tach w Warszawie.

Kursy oficjalne przedstawiają się następu­
jąco:

Dolary 8.92, 8.94. 8.90. Holandja 359.10, 
360, 385.20. Londyn 43.53. 43,64, 43.42. Nowy 
Jork 8.95, 8.97, 8.93. Paryż 35.08, 35.17, 34.99. 
Praga 26.57, 26.63. 26.51. Szwajcarja 172.50. 
172,93, 172.07. Włochy 39.46, 39.56, 39.36.
Wiedeń 126.23, 126.54, 125.92.

zin takich starych kapeluszy, ze jedną moją 
chusteczkę. Tuzin kapeluszy.

—  N ie swoich, oczywiście.
—  Ha ha ha ha! —  zadzwonił srebrzy­

sty śmiech Zosi. Pan Hubert pocałował 
córkę w  policzek i rzekł:

—  Opowiadajże teraz co było w  tę so­
botę.

—  Otóż w sobotę przybyłam z rana do 
ruin i wjechałam na „Szejtan ie" aż na sam 
środek dziedzińca, aż do trzech dębów, k tó­
re znasz chyba, ojczulku.

—  Znam bardzo dobrze. Jako chłopiec 
spędzałem tam nieraz całe godziny.

—  Podjechałam właśnie do płytYi która 
zakrywa ujście podziemnego ganku. P rzy­
znam się. że nieraz już chciałam ją dźw ig­
nąć i zobaczyć jak tam wygląda, lecz jest 
za ciężka niestety. Ledw ie ją poruszyć zdo­
łam. A le  podejmuję przerwany wątek opo­
wiadania. Mijam tedy ową płytę kamienną, 
kiedy nagle mój „Szejtan“  skoczyły w  bok 
jak opętany i za żadne skarby świata nie 
chciał się zbliżyć do tego miejsca. Ani szpic­
ruta nie pomogła. Myślałam właśnie nad 
tern, jakim sposobem zmusić upartego ko­
nia do posłuszeństwa, kiedy posłyszałam 
daleki śpiew za bramą. Brrr!... Jaki śpiew. 
N ie chciałam, aby mnie ktoś zastał i przy­
znam się, miałam zamiar zobaczyć kto to 
zacz i poco, lezie na nieswoje podw órko.. 
Bo przecież ruiny, do c ieb ie, ojczulku na­
leżą.

—  Do mnie —  przytw ierdził pan Hu­
bert... Do mnie należą, ale nie odskakuj od 
tematu

pyta dokąd to wszystko zmierza, albowiem 
nikt nie może zrozumieć, jak to wszystko po­
godzić: owe pozbawienie prawa wglądu w  bud­
żet państwa, te zjazdy demonstracyjne w  Nie* 
świeżu i kagańce na wolność słowa i pisma"*

Demagogja mści się. Masy robotnicze, która 
tak silnie odpływają dziś od P. P. S. idą 
w swoich kierunkach. Jedne bardziej uświado­
mione, które pozna>y głupotę i niezkzczalność 
obietnic, a rozumiejąc konieczność solidnej or­
ganizacji robotniczej kierują się do ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego i zapisują się pod sztan­
dary Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
łub Stowarzyszeń Robotników Chrześcijań-( 
akich, inni mniej uświadomieni idą dalej za ty­
mi, którzy jeszcze więcej obiecują, a mianowi­
cie do komuny.

P. P. S. dziś staje się pomalutku trupem, 
na którym rozwija się powoli, karmiący się 
jej ciałem —  komunizm.

Ks. Dr. S. GrelowskL

Owa nowe rekordy Banku Polskiego.
Wzrost obrotów i obiegu banknotów.

Sprawozdanie Banku Polskiego za ostatnią 
dekadę lutego wykazuje znaczny wzrost ope­
racji, przeprowadzonych przez tę instytucję. Su 
ma bilansu (aktywa i passywa łącznie) wyka­
zuje 2016 miljonów złotych, czyli sumę nie­
spotykaną dotychczas w historji naszej central­
nej instytucji emisyjnej. Pozatem wykazuje 
Bank Polski w dalszym ciągu wzrost zapasu 
kruszców i walut. Zapas złota wzrósł o 149.2 
milj. złotych w  złocie, zapas zaś walut o 8.3 
milj. zł w złocie do wysokości 220.1 milj. zł.

Bardzo poważnie wzrósł obieg banknotów. 
Osiągnął on 633.5 milj. zł. Wzrost obiegu w cią 
gu sprawozdawczej dekady wyraża się kwotą 
50.1 milj. zł. Tak wysokiego obiegu bankno­
tów Bank Polski nie notował. Ten wzrost obie­
gu banknotów wpłynął na obniżenie pokrycia- 
które na 1 bm. wynosiło 55.43 proc.

Nieznacznie, bo 1.1 milj. zł wzrósł portfel 
wekslowy do sumy 329.1 milj. zł a rachunki ży- 
rowe zmalały o 19 miljonów, osiągając 212.5 
milj. żłotych.
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—  Dobrze. Więc tedy nie mogłam się 
ulotnić niewidziana, gdyż jedna jest tylko 
brama do zamku. Wówczas przyszło mi do 
głowy, ukryć konia za tą olbrzymią stertą 
gruzu,/która stoi na miejscu dawnych staj­
ni zamkowych, wprost po przeciwnej stro­
nie jak brama.

—  Wiem, wiem... Cóż dalej?
—  Znam dobrze „Szejtana" i wiem, że 

nie będzie rżał, ani me parsknie, jeśli przy 
nim stanę. Tak się też stało. Dwie minuty 
później wszedł przez bramę jakiś stary, bro­
daty, obstrzępiony dziad. Zaraz poznałam, 
że idzie po moim śladzie, bo schylał się ku 
ziemi i wołał głośno: ..Tędy biegł koni-
czek... tędy jechała moja narzeczona". Zro­
biło ml się_ trochę ciepło, ale pomyślałam 
sobie, że jeżeli podejdzie poza dęby, to 
wskoczę na siodło, przelecę koło niego jak 
strzała, a gdyby chciał mnie zatrzymywać, 
to mu dam szpicrutą przez buzię, że się no­
gami nakryje. Prawda ojczulku?

Pan Hubert Dobromilski nie odrzekł nic, 
tylko zmarszczył się groźnie i silniej przy­
tulił córkę do siebie.

—  Dziad zbliżył się już do dębów —  
ciągnęła Zosia —  potem poszedł moim śla­
dem do płyty kamiennej i tam przystanął. 
W ychyliłam ' sie nieco, aby lepiej widzieć 
i ku memu zdumieniu spostrzegłam, że 
dziad zaczyna podnosić ciężkie wieko i ry­
czeć ze śmiechu... I  co powiesz, ojczulku— 
na to, że tam siedział człowiek... Zamknię­
ty człowiek.

—  Niemożliwe? W  studzience był czło­
wiek?
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Z ostatniej chwili.
Parlamentarzyści polscy we Francji.

Calioro. (PAT). Wycieczka parlamentarzy­
stów polskich przybyła tu w dniu 5 bm. o go­
dzinie 7 wiecz., witana ua dworcu gorąco przez 
ludność miejscową. Parlamentarzyści polscy 
przyjęci zostali w ratuszu przez senatora De 
Monzie, b. ministra i obecnego mera miasta 
Cahors, któremu posłów i senatorów polskich 
przedstawił sekretarz generalny grupy parla­
mentarnej francusko-polskiej p. Edw. Krakow­
ski. W  imieniu wycieczki polskiej poseł Lie- 
bsrmann dziękował za przyjęcie, poczem parla­
mentarzyści polscy złożyli swe podpisy w zło­
tej księdze miasta Cahors, a następnie udali 
się do hotelu ambasadorów, gdzie odbył się

obiad, wydany na cześć gości przez władze 
miejskie. Zebraniu przewodniczył prefekt Ca- 
stanetj który wygłosił przemówienie, kończąc 
je wzniesieniem toastu na cześć Prezydenta 
Rzpltej Polskf. Za wspaniałe przyjęcie dzięko­
wał sonator Kiniorski. Kończąc, mówca wzniósł 
toast na cześć prezydenta republiki francuskiej. 
Przemawiali również deputowany Bonat, poseł 
Reich i senator Nowak. Po krótkim i gorącym 
przemówieniu deputowanego Cabrgrasa parla­
mentarzyści polscy udali się do teatru miejskie­
go, gdzie wobec wypełnionej sali senator i mer 
miasta Cahors De Monzie wygłosił wielkie prze­
mówienie.

R adio .

Briand „nader serdecznie" rozmawiał ze Stresemanem.
Genewa. (PAT.) Briand będąc lekko prze­

ziębionym przyjął kołepno u siebie* Chamber­
laina, Stressemanna i Zaleskiego. W  rozmowie 
z Chamberlainem omawiam0 były wszystkie 
międzynarodowe zagadnienia polityczne, nie 
znajdujące eię nawet na porządku dziennym 
obrad Rady Ligi Narodów'. Obaj mężowie stanu 
stwierdzili całkowitą zgodność swych poglądów 
i zamierzeń, mających wyłącznie na celu pacy­
fikację świata.

O szczegółach rozmowy Rrianda ze Stres- 
semannem niema dokładnych wiadomości. Wia­
domo tylko, że rozmowna miała charakter nader 
serdeczny, przyczem obaj ministrowie stwier­
dzili, że we wzajemnych ich poczynaniach 
współpracy nad zbliżeniem obu krajów nie za­

szły żadne zmiany. Jak się zdaje Strcssemann 
nie wniósł nic nowego do dyskusji nad sprawą 
ewakuacji obszarów okupowanych.: Briand za­
pewnił dziennikarzy, że Rada Ligi Narodów 
nie będzie zajmowała się żadneini sprawami 
poza temi, które zostały urzędowo ogłoszone 
i zamieszczone na piządku dziennym obrad 
Rady. Przy rozmowie Brianda z Zaleskim roz­
patrywano specjalnie sprawę stosunków polsko- 
niemieckich. Briand sądzi, że po rozmowach ze 
Stressemannem i Zaleskim możliwem będzie na­
tychmiastowe znalezienie słusznego i radowa] 
łającego obie strony rozwiązania spornych 
spraw przy pomocy Anglji i Francji, a pod 
auspicjami Rady Ligi Narodów. *

0 spłatę długów rosyjskich Francji.
Moskwa. (AW). W  dniu wczorajszym wyje- 

chaał delegacja sowiecka z p. Rakowskim na 
czele. Zadaniem delegacji będzie podjęcie kil­
kakrotnie przerwanych rokowań sowiecko-fran- 
cuskich, zmierzających do uwzględnienia sposo­
bu spłat długów Rosji carskiej i rządu tymcza­
sowego w-obec Francji. Decyzja wyjazdu dele-:

gacji powzięta została niespodziewanie. Utrzy­
muje się powszechnie przekonanie, że rokowa­
nia sowiecko-francuskie ulegną ponownemu 
odroczeniu. Na zmianę stanowiska komisarjatu 
ludowego do spraw zagranicznych wobec ro­
kowań z Francją wpłynęło dalsze zaostrzenie 

się stosunków sowiecko-angielskich.

Pos Skrzyński zastępcą min. ZaSsck ego.
Warnawa. (A\V). Dziś przybywa do War­

szawy poseł Rzpltej przy Watykanie p. Wła­
dysław Skrzyński. Krążą pogłoski, że ma on 
pełnić obowiązki ministra snraw zagranicznych 
na czas pobytu min. Zaleskiego w Genewie. 
Pogłoskę tą podaje m. in. także dzisiejszy 
„Glos Prawdy".

Odznaczenie Renensa seminarjum  
śląskiego.

„Polonia" katoliweka donosi, że godność 
szambelana papieskiego otrzymał Ks. Dr Ma- 
śliński. regens seminarjum duchownego śląskie­
go w Krakowie i że wiadomość o tern wysokiem 
odznaczeniu udzielił ks. Regensowi ks. Biskup 
Lisiecki osobiście.

Odznaczenie paieskie jest wyrazem wyso­
kiego n znani a zasług ks. Regensa Maślińskiego 
około wychowania kleru śląskiego. Ks. Dr Ma- 
śliński od paru lat kieruje seminarjum ducho- 
wnom w Krakowie, jednając sobie- swą pracą 
gorące przywiązanie wychowanków i uznanie 
władzy kościelnej. Mimo licznych i trudnych 
swoich ^obowiązków znajduje jeszcze czas na 
pomoc duszpasterską w parafjach krakowskich, 
bierzbe udział w pracach oświatowych katolic­
kich organizacyj w Krakowie, wygłaszając od­
czyty i przemówienia.

Polska nie zgodzi się na ustępstwo
wobec wygórowanych żądań gdańskich.

Genewa. (AW ). Delegacja polska ustaliła 
w dniu wczorajszym swe stanowisko wobec 
czynionych przez reprezentację Wolnego Mia­
sta propozycyj, stwarzających koncesje dla 
Gdańska w stosunku do statutu układu gospo­
darczego Polski z Gdańskiem, zawartego we 
wrześniu ubiegłego roku. Stanowisko delegac.il 
polskiej pójdzie po linji odrzucającej jakiekol­
wiek ustępstwa, któreby miały charakter jedno­
stronny 7S szkodą dla polski.

Zajście w parlam encie litewskim.
Kowno. (AW ). Dyskusja w sejmie kowień­

skim nad deklaracją rządową obfitowała w cie­
kawe momenty. Posłowie lewicowi wystąpili 
z niezwykle ostrą krytyką rządu, a leader lu­
dowych socjalistów w dłuższej mowie przsstrze 
gał przed porozumieniem się z Polską; szcze­
gólnie ostro napadał on na obecne stosunki we 
wnętrzne. przyczem bardzo ostro wyraził się 
o ministrze sprańr wewnętrznych pułk. Mustej- 
ce, który czując się tem dotknięty, przesłał na­
zajutrz sekundantów wyzywających posła na 
pojedynek. Sprawa wzbudziła wielką sensację 
w Kownie.

Sowiety forły fiku ią  Leningrad.
Ryga. (AW ). Według wiadomości otrzyma­

nych z Leningradu władze sowieckie gorączko­
wo fortyfikują to miasto. Na otaczających for­
tach ustawione zostały nowe baterje. Wgzyst-

Program stacji krakswskiej
(Fala 422).

Wtorek, 8 marca b. r. 18,30 do 18.55. Od­
czyt pod tyt. „Co sic dzieje w  Chinach?” , wygł. 
dr W. Oraicki, Asystent U. J.; 19,30 do 19.55.

X- v .4 • rf rl „I „ 1,’.,.. 1 -.I->id«t  

ozenie sygnał ćząsu.
-OOO---

Wtorek, 8 marca. Warszawa, fala 1111. 
15,45. Odozyt p. t. „Zadania bibljotek publicz­
nych’1 wygł. p. Czerwijowski. 17,15. Koncert 
popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R- 
pod dyr. Jana Dworakowskiego oraz Witold 
Elektorowioz (śpiew i akomp.) i Tadeusz Gó­
rzyński (skrzyp.).

18,40. Rozmaitości. 19.00. Odczyt p. t. „Od­
krycie i podbój Ameryki”  wygł. prof. Włodzi­
miera D/.wonkowski. Komunikat, rolniczy.

10.45. Odozyt p. t. „Urządzenia wnętrz mie­
szkaniowych" wygł. p. Jerzy Sosnikoweki. 20.10.
Przypuszczalnie komunikaty. 20.30. Koncert 

wieczorny kameralny. Wykonawcy: Kwartet
Ozknińskicgo.

Gdańsk (f. 272.7) 11.30. Muzyka gramofo­
nowa. 20.00, Koncert na wiolonczeli, 21.23. 
Koncert popularny o: ki ostry teatru m.   Kró­
lewiec (f. 303) 1 i .30. Koncert przedpoł. 16.30. 
Koncert ppooł. 20.00. Retransmisja z Gdańska. 
Wrocław (f. 322,6) 16.30. Koncert popoł. —  
Praga 11.00 muzyka, 12.15. Koncert. 1G.80. 
Koncert. 20.08. Audycja wspólna. Bratislawa:
Muzyka polska. 22.15. Muzyka taneczna. __
Brno (441.2) 12.15. Koncert. 19.00. Koncert 
21.00. Orkiestra. —  Berlin (483.9) 16.30. Kon­
cert, 20.30. Orkiestra. _  Wiedeń (517.2) 11.00. 
Koncert, 16.15, Koncert, 19.00. Transmisja.

kie armaty 12 calowe zamieniono na 14 calo­
we. Fortyfikowanie Leningradu tłómaczą w sfe­
rach rządowych tein, że bałtycka fiota sowiec­
ka nie jest w stanie w wypadku w ojny sku­
tecznie obronić Leningradu przed flotą angiel­
ską.

 — O--------
CO POW IE POS, WITOS?

Warszawa. (AW ). Dnia 8 bm. we wtorek 

przybywa do Starogardu prezes P. S. L. Piasta 
Witos. Zamierza on wygłosić referat progra­

mowy o polityce stronnictwa, również ma zo­
stać poruszona sprawa stosunku Piasta do obe- 
cnego rządu na tle ostatnich pogłosek, zamiesz­
czonych w prasie, popierającej rząd obecny, 
w  szczególności zaś „Głosu Prawdy", mówią­
cych o rzekomych propozycjach Piasta, robio­
nych p. premjerowi celem j»oparcia polityki obe 
cnego gabinetu.

0. W. P. w Krakowie.
W  ciągu niedzieli obradował w  Krakowie 

Obóz Wielkiej Polski dzielnicy małopolsko-ślą- 
skiej. W  obradach wzięło udział około 100 
oboźnych oraz członków komitetów wojewódz­
kich i powiatowych. Kilkakrotnie zabierał 
głos R. Dmowski a popołudniu do szerszego 
audytorjum w sali Tow. Lekarskiego wygłosił 
przemówienie programowe.

Wieczorem przy wspólnej kolacji przema­
wiali pp. K. H. Rostworowski, St. Haller, Si­
kora (jun.), Górecki, I. Chrzanowski, poseł Ry- 
mar. Folkierski i kilkakrotnie p. Dmowski.

Równocześnie odbyły się obrady Prawicy 
Narodowej z udziałem księcia J. Radziwiłła.

PROJEKT O ROZBUDOWIE MIAST PRZY­
JĘTY PRZEZ RADĘ PRAWNICZĄ.

Warszawa. (Telef. wł.). Rada. prawnicza za­
kończyła taerzecie czytanie ustoawy o rozbu­
dowie miast. Rada utrzymała w zasadniczych 
linjach projekt przedłożony niemal w całości,
w szczególności zaś utrzymane są to poprawki, 
które dotyczą poparcia inicjatywy budowlanej 
związków i kooperatyw mieszkaniowych robot­
niczych.

| Apteka -,pod Gwiazdą** |
n K. WISZNIEWSKI i Ska |
"  Hrahów.ui. Fccrjańshal. 15. K

m utrzymuje stale na składzie wszelkie specyfiki jJJ 
i artykuły lecznicze krajowe i zagr. oraz wyroby ^

l Laboratorium Rad w Krakowie |
po cenach obecnie obowiązujących:

l \ I
pudełko — zL 1925 

rostworze do kąpiel

w  rostworze do picia 
flaszka

w rostworze do zastrzykiwania 
mdełko — zŁ 1 
kąpiel

 ̂ flaszka — zł. 10*00 g

sefcśBSaśsSK

D o Towarzystwa Ubezpieczeń

„ P r z y s z ł o ś ć
w  K ra k o w ie , ul. W o lsk a  19 .

Za szybki* wypłacenie mi kapitału ubezpiecze­
niowego po śmierci ś. p. męża mojego Michała 
3anach», woźnego Izby Skarbowej w Brzesku, 
składa serdeczne podziękowanie.

wdowa

Aniela Banachowa.

R A D J O — A P A R A T Y
detektorowe dla stacji krakowskiej, głośniki 
angielskie, słuchawki, l a m p y  k a t o d o w e

poleca po cenach najniższych

„PHILKA3iQ‘ ‘ Kraków RYNEK G Ł  9.

r , Kino „ W A N D A "  wyświetla od oonietiziałku i codziennie Kino „WANDA"
Gertrudy 5 . ----------------------------------------------Gertrudy 5.

W!ań>i, podwójny program I
Poraź pierwszy w Krakowie. — f. Wspaniały obraz życiowy osnuty na tle powieści

GEKHAROA HAUPTMANNA p. t. v
W głównych roiacb czatu­
jąca, AUD ESE9E NISSEN 
oraz EIJ3ENJUSZ KL0E?FER

reźvserja słynne»o f. W. it.Uffi- AUA — ii. p,zej> >.r «v  diau a, •/. żvcia dwojga małżonków pt,

!  Ż O N A .  K O C H A N K A  i  M A T K A
W głównych roiacb prześliczna BET TY ii033 i LEW.S DRAYTIDN. — Program dwugodzinny. 

PociAiek ssansów o gods. 5, 7 > 9,10, w niedzielo o go dr. 3.

W Y t iN A N iE

STANISŁAW  NIEPiELSKI
Dyrektor chóru kościoła N. P . Marji i Organista,

przeżywszy lat 61, po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony  
św. Sakramentami, zasnął w  Panu dnia 7-go m arca 1927 r.

W yprow adzen ie  zw łok  z dom u żałoby przy pl. M arjackim  L . 5 
do kościoła N. P. M arji nastąpi w e  środę dnia 9-go m arca b. r. 

o godzinie 9-ej przed południem , a po odpraw ionem

N A B O Ż E Ń S T W I E  Ż A Ł O B N E M
nastąpi eksportacja w prost na cmentarz, na które-to smutne 
obrzędy stroskana żona, córka i zięć zapraszają Krewnych, Przy­

jaciół, Kolegów  Zm arłego i Znajomych.

J la ś iD lę fis s y  id  3 V la Io p o fs c e  ^

a d

eIen<B

&

Mvmfeón>, $zen>sfcm 9.
Zasłąpsiwa:

® C € & s t e . § W 3 a  —  i M S k n e w a  —  ! S ® s c F s d o r / c f f l  

i  ■ g p iW 3 V $ z < s »v x « } fE m ty € f i  t a t o r y s f k .
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Z błękitnym dymkiem papierosa...
ulatuję miljony złotych.

Myślałby ktoś, że ciężkie warunki finanso­
we, jakie niewątpliwie każdemu dają się we 
znaki, skłonią palaczy tytoniowych do pew­
nych oszczędności w wydatkach na tytoń. 
Niestety, tak nie jest.

Jak nas bowiem dyrektor państwowej fa­
bryki wyrobów tytoniowych w Krakowie, 
p. Zamarski, informuje w roku 1926 nastąpił 
dalszy wzrost konsumpcji tytoniowej w stosun­
ku do roku 1925, wyrażający się cyfrą około 
2,000.000 kg. Ogółem krakowska fabryka w y­
produkowała w roku 1926: tytoni wzednicn
990.000 kg., tytoni gorszych 544.000 kg., pa­
pierosów 667 miljonów sztuk, cygar 3,775.000 
sztuk. Wyroby krakowskiej fabryki są nastę­
pujące: cygana: Wawel, Trabuko, Kuba, Por- 
torilko, mieszane zagraniczne; tytonie przednie: 
Pursiozan, Mr, ksamti, najprzedniejszy sułtań- 
ski najprzedniejszy turecki, przedni turecki, 
średni turecki i kresowy; tytonie gorsze: krajo­
wy, przedni fajkowy, zwyczajny fajkowy, pre- 
sówika i skrętki; papierosy: Sfinks, dames,
egipskie, prezydent, damskie, sport i wisła.

Wskutek fluktuacyj walutowych w  r. 1926, 
konsumpcja przesunęła się z wyrobów droż­
szych na średnie i gorsze i dotychczas nie na­
brała stałego charakteru. W obecnej sytuacji 
trudno wskazać sorty, któreby cieszyły się spe­
cjalnym popytem; w  każdym razie produkcja 
fabryk monopolowych stosuje się do potrzeb 
konsumpcji. Ogólnie biorąc można powiedzieć, 
że z cygar są najwięcej używane 3 najtańsze 
sorty, z papierosów: Wisła i Wanda, również 
najtańsze w oenie, z tytoni: średni turecki, kre­
sowy i machorka. Ta ostatnia zajmuje w ogól­
nej konsumcji dominujące stanowisko i. obej­
muje ponad 1/3 ogólnej konsumpcji wyrobów.

Fabryka, krakowska sprowadza, surowce 
z Turcji i krajów bałkańskich (Bułgarja, Gre­
cja, Królestw© S. H. S.); na niższe gatunki 
wyrobów wcbodzą surowce krajowe oraz z Wę­
gier, S. S. S. R., Ameryki i Aby  ki. Sprowadza­

nie surowców niższorzędnych jest przejściowe, 
do czasu rozwinięcia się uprawy tytoniu kra­
jowego. Fabryka jest uposażona we wszystkie 
odpowiednie maszyny, a z końcem r. 1926 za­
trudniała 852 kobiety oraz 344 mężczyzn. 
W bieżącym roku są przewidziane nowe gatun­
ki wyrobów specjalnych i pogranicznych.

Przechodząc do dalszego omawiania działal­
ności krakowskiej fał ryki wyrobów tytonio­
wych poruszyliśmy może najczulszą strunę 
monopolu, zadając pytanie jaki dochod, przy­
nosi Skarbowi Państwa krakowska fabryka. 
Pytanie to pozostało njestety bez odpowiedzi; 
p. dyr. Zamarski oświadczył, że ponieważ bi­
lanse poszczególny ch jednostek administracyj­
nych nie są podawane do wiadomości ogółu, 
przeto i bilans fabryki krakowskiej musi po­
zostać tajemnicą.

R u ch  w y d a w n ic zy .
„JEDNOŚĆ* (nr. 5) wchodząc w trzeci rok 

swej działalności, rozwija się coraz pomyślniej, 
dzięki dobremu redagc waniu. Całokształt życia 
urzędniczego w  Polsce znajduje tu silny wyraz. 
W  ostatnim numerze wyróżniają się artykuły: 
„W  odpowiedzi na przestrogę p. ministra skar­
bu", „Parcelanci kultury", „Pokrzywdzenie 
emerytów b, państw zaborczych" oraz fejletom 
„Karnawał Nędzy" Jana Safa. Numer uzupeł­
nia bogaty dział informacyjny i doskonała Po- 
-ada Prawna.

„MŁODZIEZ MISYJNA*. Nr. 3, marzec 
1927 r. Miesięcznik wydawany przez XX. Sale­
zjanów, obejmuje: Bacznaść —  rozkaz! Pobud­
ka do czynu (wiersz). Smutne wieści z Chin. 
Misje Salezjańskie w Rio Negro fBmzylja). 
W szponach lamparta. 70 lat temu... Złote 
listki. Korsarze (powieść chińska). Głos czy­
telniczki. Z Krakowa. 2 Czerwińska nad Wisła. 
Skarbonka misyjna. Skarbczyk duchowny. 
Emg-nnci polscy o nowej radjostacji.

Czasopisma francuskie.
Czasopisma francuskie można podzielić na 

dwie grupy, z których jedna jest wyraczem pe­
wnego kierunku ideowego, druga natomiast 
pragnie w mniej lub więcej poważny sposób 
pouczyć publiczność o współczesnych prądach 
życia duchowego w świecie. Oo jakiś czas oczy­
wiście zdarza się, że w łonie tych grup zacho 
dzą pewne zmiany, że niektóre czasupismL 
jednej grupy przechodzą do drugiej lub w ło­
nie tej samej grupy przerzucają się od jednego 
kierunku ideowego do drugiego. Przykładem 
może być „Mercure de France*, który przy 
końcu w. 19, a z początkiem 20 był organem 
symbolizmu, dzisiaj zaś nie ma swojego włas­
nego oblicza ideowego, albo „iJevut des deux 
mondes" (Paris, 15 Rue de runiversitć), który 
naprzód był organem liberałów, antyki ery'kał 
nie bardzo usposobionych, obecnie zaś jest cza­
sopismem ałtademików katolicko nastrojonych. 
Główne czasopisma grupy pierwszej, a więc 
o wyraźnym kierumkt ideowym, zaliczają się 
do pism katolickich, które w ostatnich latach 
nabierają coraz większego znaczenia w kraju. 
Najstarszemi czasopismami katolickiemi są; 
„Correspondant* (Paris, 39, Rut St. Guilleau- 
me), główny organ liberalnych katolików, ulu­
bione pismo Montałamberta, Lacordaire‘a i Pu- 
panioup‘a, oraz „Etudes” (Paris, 5 Place Mi- 
theuard), organ francuskich Jezuitów. Szcze- 
gólnem zainteresowaniem cieszy się „Corres- 
pondant’‘ dzięki artykułom poświęconym poli­
tyce zagranicznej, oraz znakomitej kronice tea 
walnej i literackiej, prowadzonej przez M, 
Brillant‘a> Obok „CorrespondamPa" stają go­
dnie nowe czasopisma katolickie, jaJk „Reyue 
des jeunes1-, organ młodych katolików francu­
skich o poglądach republikańskich, „Lettres", 
wydawane pod kio-unkiem Bemoville’a, który 
położył ogromne zasługi około organizowania 
katolickich pisarzy francuskich, oraz „Politi- 
oue* (Edition Spes, 17 Rue Sonfflot). organ 
umiarkorwanych katolików, którzy w parlamen­
cie francuskim znajdują się w grupie chrześci­
jańskich demokratów i są stanowczym- przeci­
wnikami doktryny „Action Francaise".

Obrazu oryginalne
znanych fi’lQCi(ÓW p o lsk ich  poleca najtaniej

KRAKÓW 
Plac Marjacki 2

Osobom pewnym wysyła do wyboru na prowincję. 
Wszelkie udogodnienia przy spłatach ratalnych. 
Wielki w ybór akwafort. Obrazy począwsz}' od 

10 złotych oprawne. 136

Z. ZlEMBICKI
LUDWHf LAZAP,

poleca

B I E L S K I E  P l W f ?  
MARCOWE i PORTEI

ramów:enia uskutecznia również i nr prowincję.

krakóv: Gołębia 0. 5 I *ph stw  tel. 301d.

r —1 J l f l

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
KRAKÓW — ulica Tosnasia L. 35, (róg uk. Kr^ia).

p o 1
KAZANIA i NAUKI PASYJNE:

DĄBROWSKI: Kazania o Męce Pańskiej . . .  Zł 1.70
Egzorfy rekolekcyjne dla młodzieży szkół powszech­

nych. Praca zbiorowa XX. Katechetów kra­
kowskich opr. . . . . . . . .  Zł 5.—

JABŁOŃSKI: Kazania p a s y jn e .................................... Zł 0.50
JÓZEFOWICZ: Egzorty rekolekcyjne i pasyjne do

kształcącej się młodzieży, wyd II. przerobione Zł 6.50
KMIECIK: Obrazy pasyjne . . . . . .  Zł 3.—

—  Rekolekcje ludowe » li! r . . Zł 3.25
LISINSKI: Kazania postne . . . . . . . Zł 1.25
NASSALSKI: Sposób prowadzenia Misji parafjalnych

i rekolekcyjnych craz Ćwiczenia uuchowne 
obrazowo przedstawione . . . .  v . Z 8.—

—- Wezwanie do pokuty (cztery serje kazań pasyj-
1 nych)  ..........................................Zł 8.—

Nowa Bibljoteka kaznodziejska t. XXX. . . .  Zł 12.—  
PILCH: Odrzucenie Mesjasza jako następstwo grze­

chów narodu żydowskiego, cyld kazań pasyj­
nych  .................................... >. Zł 2.—

PUCHALSKI: Kazania pasyjne . . . . . .  Zł 120
ROGOŻ: Dzieweczko wstań! Nauki rekolekcyjne

dla młodzieży pozaszkolnej żeńskiej . . .  Zł 3.20
SZLAGOWSKI: Konferencje wypowiedziane na reko­

lekcjach dla mężczyzn. Roczniki: 1900, 1901,
1902, 1903, 1905, 1909, 1911. 1914 każdy po Zł 1 —

—  Odrodzenie duchowe na tle Męki Pańskiej
(sześć kcmfcrencyj pasyjnych) . . . . Zł 1.—

WALCZYŃSKI Kazania pasyjne  .............................. Zł 3.—
WATOREK: Kazania p a s y j n e .................................... Zł 2.—
WINKOWSKI: Egzorty do uczniów szkól średnich

t. ffl .............................................   Zł 7;—

e c a:
ZATŁOKIEWICZ: Kazania o Męce P. Jezusa

opr
NIEZGODA:’ Kazania o Męce Pańskiej z dołączeniem 

cyklu Nauk rekolekcyjnych dla Inteligencji

ROZM YŚLANIA j REKOLEKCJE:
CHUDZYNSKA: Przygotowania do Spowiedzi i Ko-

munji św W ielkanocnej...............................
K ATAR ZYN A EMMEPJOH: Bolesna Męka Pana Je­

zusa, om-..........................................................
B ADTJCH: O zasadę życia, nauk: rekolekcyjne .

opr.
—  Śladami Chrystusa, krótkie rozmyślania 

H1LF: Cierpiący Zbawiciel, 50 Rozmyślań o Męce
Chrystusa Da czas Wielkiego Postu . 

KAJSIEWICZ: Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana . 
K ALIN K A : Na G o lgotę ...........................................

—  Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana . .
f  O. K. KLEMENS: O miłości Ukrzyżowanego Zbawi­

ciela, rozmyślania o Męce P. I/H hr.
opr.

MOHL: Czytania Wielkopostne o Matce Boskiej Bo­
lesnej ........................................................

opr.
Nabożeństwo Wielko-postne (Gorzkie Żale) 
Nabożeństwo Wielko-postne (Droga Krzyżowa) .
SCHRYYEPS: Boski Przyjaciel...............................

opr.
S. Ml A.: Stacje Drogi Krzyżowej w sonetach 
SMULIKOWSKI: Rekolekcje czyli ćwiczenia duchowne

—  R o z m y ś la n ia  l /T H  ........................................................
WALCZYŃSKI: Nabożeństwo do Męki Pańskiej . .

Zł 2.50 
Zl 4.—

Zł 7.—

Zł 1.50

Zł 3.—  
Zł 3.50 
Zł 5.—  
Zł 0.25

Zł 2-50 

Zł 3.— 
Zł 1.50 
Zł 2.50

Zl 4.50 
Zł 7.50

Zl 1.20 
Zł 2.40 
Zl 0.30 
Zf 0.40 
Zł 2.50 
Zf 3.50 
Zł 0.10 
Zł 6.—  
Zł 7.50 
Zł 0.40

Poza katolickiemi czasopismami, niewiele 
posiada Francja czasopism, któreby żamłym 
dorównywały. Jest godnem uwagi, że ideologii 
radykalno-soejałistycanej nie udało 6ię otwo­
rzyć własnego organu. „NouvelIe Revue F ra n -  
caise* (3 Rue de Grenelle), najwięcej znane 
czasopismo francuskie poza granicami Francji, 
zajmuje się przeważnie zagadnieniami literae- 
kienii, stając na stanowisku eklektyzmu este­
tycznego. —  „Revue universelle“ można 
uważać za „Revue des deux mundes", stojący 
bardziej na prawo. Na wspomnienie zasługują: 
„Revue Europćenne*, pracujący w kierunku 
porozumienia się państw Europy, ora® „La 
revue des vivants-’ pod kierunkiem Jouvenel a, 
który przy pomocy tego pisma propaguje 
swoje zapatrywania o Lidze Narodów i stabill- 
zacji stosunków we wschodniej Europie.

Mówiąc o czasopismach francrskich, nie 
można pominąć milczeniem specjalnego rodzą* 
ju pism, które starają, się oświetlić poszczegól­
ne kwest je se wszystkich dziedzin nauki i sztu­
ki ,ze stanowiska najrozmaitszych kierunków. 
Czasopisma te nazywają się we Francji „ca* 
hiers” . Na szczególną uwagę zasługują „Ca- 
hiers du Mois* (nakład E. Paul’a), lrióre jeden 
z zeszytów poświęciły np. zagadnieniu: „Czy 
istnieje nieśmiertelność?1’ Wyrażają o tej 
kwestji w tyir zeszycie swoje zdanie obok sie­
bie katoliccy teologowie, protestanccy oasto- 
rzy, 'wolnomyśliciele, rabini, a pr.zedowszyst- 
kiem łubiani przez wszystkich literaci. A. U.

Rzeczy ciekawe.
Krety pod ochronę państwa.

Apelowaliśmy niedawno o opiekę władz 
i społeczeństwa nad wiewiórkami i kretami, 
tak bezlitośnie ostatnio tępionymi dla futer. 
Zwierzątka te są bardzo pożyteczne dla lasów 
oraz dla roli uprawnej. Obecnie, jak się do­
wiadujemy, Państwowa Rada Ochrony Przyro­
dy, zważywszy na to, że w ciągu kilku ostat­
nich lat zabito w Polsce na handel zgórą cztery 
miljony kretów, postanowiła ograniczyć osob­
nym zakazem plagę tępienia kretów.
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

: —; posiada na głównym składzie i poleca • — :

K. Slawoszewshle]
w

wPOKOJ WAM“
Książka do nabożeństwa. 

Oprawna w płótno, brzegi czerwone . Z ł. 10
w skórę czarną zwykłą . . „ 1 6

„ w skórę kozłowa czarną lub
branżową, brzegi i kanty złocone . „ 1 8

Wysyłka na prowincję odwrotna.
Od dawna w literaturze naszej religiinej 

dotkliwie odczuwało się brak dobrej, wymaga­
niom inteligentnego człowieka odpowiadającei 
książki do nabożeństwa.

Z  radością przeto prawdziwą powitać należy 
świeżo wydaną książeczkę do nabożeństwa 
K. Sławoszewskiei p. t. P o k ó j  W a m .

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną formą iezylta się łączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część 11-gą, któ­
ra daje nam w tłómaczeniu teksty Mszy św na 
nii aziele i święta całego t o k u ,  to ta., wielkie 
zalety, że zaleceń kciążka nie potrzebuje, bo 
zaleca się sama.

Przez brak takiej książki, wielu nie umiało 
się modlić, wieiu nabożeństwo Kościoła uwa­
lało za formę bez treści. Niechże więc znajdzie 
się w ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z Bogiem, wpaja zamiłowanie do św obrzędów, 
a odmieni się z pomocą Boską w  społeczeństwie 
wielu i wieie.

Rs. R. J. de F. Van Rcy.

Wysyłka na prowincję odwrotna, katalogi nakładowe i komisowe na żądanie bezpłatnie

TATRZAŃSKIE

KADZIDŁO
kościelne > kg. zł. 12 50 
10 kilo zł. 22 franco, 
za zaliczką, wysyła po­
cztą: H. JURKIEWICZ -  
Nowy Targ. Odsprze- 
dawcom w i ę k s z y m  
rabat. 215

O r g a n y  restauruje, 
stroji. Spłata na raty, 

Słotwiński Józef Kraków, 
Smoleńska 15. 1. p. 265

Poszukuje pożyczki 
długoterminowej -  

10.900 zł. na dobrą hipo­
tekę. — Ks. Gadowski 
w Bochni. 251

Kupię natychmiast fis- 
harmon ę w dobrym 

stanie Szczegółowy opis 
i warunki. Ks. Typrowicz. 
Dukla. 25:

U nkruażmaai skra­
dzioną książeczkę 

wojskowa na nazwisko 
Jan Lamcha wydaną prze7*« 
P. K. U. Tarnów. 254.

Chcesz otrzym ać
p o s a d ę ?

Musisz ukończyć kursa 
fachowe kor< s.jonden- 
cyjne prof. SEKUŁO- 
U I CZA, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa wyu­
czają listo1 raie: bu­
chalterii, rachunkowo­
ści kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, 
stenograf ji, nauki ha l- 
dlu, prawa, kaligrafii, 
pisania na maszynach. 
Po ukończeniu świa­

dectwo.

Żądajcie prospektów
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